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Dien Bien Fu 
ZDOBYTE· 

Więlkt sukces Armii Ludowej . . 
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Święto budowniczych 
stalowego funq.amentu Rzeczypospólitei 

Agencja France Presse don.,.. 
al z Hanoi, że w . du.lu '7 maja 
vietoamskie woJsb.i ludowe 
sdobyły silnie umocnioną 

iwierdzę Dien Bien Fu w 
Vietoamie pólnocno-zachod· 
nim. W twierdzy tej znajdo­
wało się około 12.000 żołnie­

rzy i oficerów francusl.tlego 
korpusu ekspedycyjnego pod 
dowództwem generała de 
Castries. 

Twierdza Dien Bien Fu by ..... -------------------------------------------------------------------------------------------------------
la jednym z najważniejszych 
umocnionych punktów fran­
cuskiego kąrpusu 'ekspedy· 
cyjnego w Indochinach. .Do­
wódca naczelny wojsk fran­
cuskich w Indochinach, ge· 
nerał Navarre zamierżpł 
wciągnąć poważne siły Viet- · 
namskiej Armii Ludowe} w 
okolice Dien Bien Fu I tam 
je rozgrom ić. W tym celu do 

III Konu;res Związków Zawodowych 
\ 

TRWA DYSKUSJA . . 
---'------------. Dien Bien Fu ściągnięto zna­

Przed 
Międzyna1'odowym . 

czne s :ty · francuskiego kor­
pusu eksiiedycyjnego. Garni:­
zon Dl~n Bien Fu stanowi! 
trzecią część wszystkich 
francuskich sił zbrojnych w 
Vjetnami,e północnym I piątą 

czę~c sił francuskich w ca­

nad ··sprawozd8niem CRZZ Depesza 
Dniem 

Dziecka 

łych lnd<;<:h inach. Przemówienia powitalne gości zagranicznych przewodniczącego 

Rany Państwa 
W naszym mieś=ie, jak co 

toku, obchod.rlć będziemy w 
dniu 1 czerwca Mięazynarodv­
':WY Dzień ·Dziecka. W związku 
11 przygotowaniami do tego 

święta powołany został na te­
renle l..odzJ komitet obchodu 
Międzynarodoweg-.J Dnia Dziec­
ka. W skład prezydium komi-

tetu, któremu przewodniczy 

przewodniczący Prez.vdium Ra· ' . 
dy Narodowej m. Lodzi, tow. 
. Geraga, wybrani' zostali przed· 

stawiciele 
Głównego 

partii, Zarządu 

Związku ~awodo· 

wego Włókniarzy, ORZZ, Za­
rządu t.ódzkiego ŻMP I Zarz.\­
du Łódzkiego Ligi Kobiet, Po­

nadto dokonano wyboru sekcji 
propagandowej I organizacyr 

nej, które zajmą ~-lę przygoto­
waniem imprez. jakle odbl:dą 
alę w związku z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka w naszym 

mieście. 

Plan produkcji I kwartału 
..... ;· . 

wykonany w 102. proc. 
Komunikat Miejskiej Komisji 

Planowania Gospodarczego m. Ł9dzi 
Wyniki wykonania terenowego planu gCJ«pOC!areze.go m. 

Lo<lzi w I kwartale 1954 r. wg. tymczasowych danych ?r:red- . 
~tawlają się nastętiu;ąco; 

1. WYKONANIE PLANU TERF.NOWEGO 

!'lł7F.J\fYSł U DROBNEGO 

Plan produkcji globalnej te· 
renowego przemysłu drobne­
go w I kWIB!"lale. 1954 r. ,wg 
wartości w cenach nie'llmien­
nych wstał wykonany w 102 
proc. Przedsiębiorstwa prze· 
mysłowe, podległe · paszczegól­
nym miejskim zarządom 1 

związkom branżowym wyko-

n.ały plan produkcji globalnej 
wg. wartości w cenach nie­
zmiennych, jak następuje ; 

proc. wyk. 
za I kw. 

Miejski Zarząd 
Przemysłu Terenoweg<> 

Miejski Zarząd 
Przemysłu Terenowego 

108 

--------------------------·.Materiałów 
109 

Zwycięstwo Duńczyków . 
na V eta~pie Wyścigu 

Pt,-lacy u trzymali 

pozycję liderów . 
. ' Patrz str. 4 

Budowlanych 
Związek Spółdzielni 

Przemysłowych 

i Rzemieślniczych 

Miejski Związek 
Spółdz i elni Inwalidów 

Centrala Przemysłą_ 
Ludowego 
i Artystycznego 
Ekspozytura w Lodzi 
Związek Spółdzielni 

'Spożywców -
zakłady produkcyjne 
Łódzkie Zakłady 

Przemysłu 
P iekarniczego 

99 

92 

'B7 

118 

100 

Deko6cz11le 
11 str. 3 

Podobnie jak w latach ubiegłych, Międzynarodowy Kolarski Wyścig Pokoju Warsza· 
wa - Berlin - Praga cieszy się ogromnym zainteresowaniem prasy europejskiej. Wiele 
pism poświęca bardzo dużo miejsca opisom walki na poszczególnych etapach. Opisując 
niesłychany entuzjazm tłumów, zgromadzonyc.h wzdłuż całej trasy, a zwłaszcza w Ło· 
dzi, sprawozdawca „L'Equipe" pisze m. in.: 

„Nie wiem, jakie przyjęcie czeka kola rzy w NRD I Czechosłowacji, ale to, co dzieje się 
w Polsce. je_st trudne do opisania". 

Dziennik duński „Land og Folk" codziennie zamieszcza obszerne reportaże ze zdjęcia· 
mi czołowych kolarzy Wyścigu, wśród których widniała już i sylwetka Wilczewskiego. 

Inne gazety podkreślają doskonalą organizację impre• I wspanialą postawę repre 
zentantów Polski, dodając od siebie komentarz, że zarówno !!ość jak I klasa kolarzy są 
dowodem, iż Wy ścig Warszawa - Berlin - Praga, to faktyczne mistrzostwa świata 
amatorów w kolarskim wyścigu etapowym. 

Wyścig stal się wielką manifestacia sportowców całeao świata, walcUlCYch o pokój. 

7 bm„ w trzecim dniu obrad III Kongresu Związ­
ków Zawodowych w dalszym ciągu toczyła się dy­
skusja nąd referatem przewodnic~ącego CRZZ -
Wiktora Kłosiewicza oraz sprawozdaniem komisji re­
wizyjnej Centralnej Rady Związków Zawodowych. do prezydenta NRD 

Do 

· ' Prezydent& Niemieckiej 

Republiki Demokrałyll1:n;j 
Towarzysza. Wilhelma. P!ecka 

BERLIN 

Z okazji 9 rocznicy wyzwo- , 

1' !a Sląsku ! w FCieleckiem, w Szczecinie i na Dolnym 
IV Sląsku-wszędzie tam, gdzie żyją i pracują nasi hut­

nicy, odbywają się jutro podniosle uroczystości. Schodzą 
się na uroczyste zebrania i zabawy nasi wielkopiecow- . 
nicy, stalownicy i walcownicy, załogi przedsiębiorstw 
materiałów ogniotrwałych i hut metali nieżelaznych. 
Najwybitniejsi z nich. otrzymają wysokie odznaczenia 
paiistwowe, m. in. po raz pierwszy odznakę Zasłużone­
go Hutnika Polskiej Rzeczypospolite{ Ludowej. 40 hutni· 
ków, po raz pierwszy w życiu, zasiądzie za kierowmca· 
mi własnych samochodów, 300 pojedzie z zabaw.11 do do· 
mu na własnych motocyklach, prawie 4 tys. na własnych 
rowerach. 700 otrzyma piękne radioodbiorniki, a 4 tys. 
inne cenne 11,aurody. 

lenia ludu niemieckiego przez 
bohaterskie siJy· zbrojne 
Związku Radz1eckiego proszę 

przyjijć, Towarzy5zu Prezyden­
cie, najserdeczniejsze pozdro­
wienia Rady Państwa I naro­
du polskiego dla zaprzyjaźnio­

Zwyczajem ubiegłych lat hutnicy nasi obchodzą jutro 
swoje doroczne święto, które ustanowione w Polsce i.u­
dowej jest wyrazem uznania naszego narodu dla ich cięż­
kiej i ważnej pracy. 
życzymy im dalszych sukcesów · dla dobra naszego 

!udowego państwa, dla dobra !1-aszego narodu. 
nej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz wszystkich ·--­ • ookoiowych I post~powych sil 

• narodu nle!T\)ecklego. 
NA ZDJĘCIU: przemawia sekretarz gene.ralny Swiatow~J Naród polski gorąco p0plera RED. MARIAN PREIS KABLUJE 
Federacji Związków Zawodow ych - Louis Sai!lant. nleui:1ętą wa lkę Nlem!ecklej 

Po ·upadku· 
twierdzy Dien Bien FU 

Przedpolułlnlowym obradom 
Kongresu p~zewodniczy Irena 
Sroczyńska, przewodnicząca 
Zarządu Okręgowego ·związku 
Zaw. Prac. Przem. Odzieżowe­
go i Skórzanego w Radomiu , 
która jako pierwszemu w tym 
dniu udziela głosu sekretarzo­
wi CRZZ, Romanowi Gajzle­
rowl. Mówca podkreśla, ze 
jednym z ważnych zadań Kon­
gresu jest przeprowadzenie 

wnikliwej analizy pracy ogniw Republiki Demokratycznej o-
związkowych w zakresie bez- raz patriotycznych ~Ił Niemiec z GENEWY: 
p!eczeństwa, higieny i ochrony zachodmch o zjednoczenie 
pracy - dziedziny, w które.i, Niemiec na zasadach pokojo-
jeśli chodzi o działalność zwią- I wych I demokratycznych. o 
t kó w z,awodowych, istn i eją ka- suwerenność państwcwą ~a­
rygodne zaniedbania. Związki łych Niemiec. Tej sprawledli· 
zawodowe muszą również o- wej walce służy nieustanny 
stro "zwalczać i;darzające się tu gospodarczs 1 kulturalny roz­
i ówdzie fakty łamani a obQ:- kwit Niemieckiej Republiki 
wi ązującego usta wodawstwa Demokraty_ cznej, która dzięki 
pracy oraz lekceważenia zale-

Prz~jęcie 
u tnw. Zawadzkiego 

z ,okazji 

Ili Kongresu 
W dlriu 7 bm. w godzinach 

wieczornych odbyło się w sa­
lach Rady Państwa przyjęcie 
wydane przez przewodniczą· 
cego Rady Państwa - Alek­
sandra Zawadzk·iego z okazji 
III Kongresu Związków Zawo· 
d<YWych. . 

Na przyjęci.u Obecni byli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa oraz członkowie rzą­
du z prezesem Ęady Ministrów 
tow. Józefem Cyfankiewiczem 
na czele. 

ceń Społecznej Inspekcji Pra- Związkowi Radzieckiemu 11· 

cy. zyskała swą pełną suweren-
Przemawiający, następnie w ność. 

dyskusj i.-. .W]adyslaw -Lipiec - Pro6zę przyjąć, Towarzyszu 
kierownik gabinetu techniczne- Prezydencie, najlepsze życze­
go Domu Kultury Związków nla dalszego rozkwitu I wzros­
Zawodowych w Krakowie, tu sił Niemieckiej Republiki 
wskazuje na obser;wowany Demokratycznej _ w !mi~ 
wielokrotnie bezduszny, biu-
rokratyczny stosunek admini- -najżywot~iejszyc~ Interesów 
stracji p rzemy$łowej do ruchu . narodu memleckieg~ oraz w 
racjonalizatorskiego. I Imię pokoju I bezpieczeństwa 
. Witany gorącymi oklaskami narodów Europy. 
zebranych, na trybunę Kongre-
su wchodzi sekretarz Francus- ALEKSANDER ZAWADZKI 

o Dalszy ciąg 
na str. 2 

Przewodniczący Rady P&ństwa 

Polskiej Rzeceypóspolitej 

I.udowej 

Społeczeństwo Warszawy 
·1 uczciło -160 rocznicę 

ln@urekeji Kościuszkowskie.i 
WARSZAWA, '7. 5. 

A więc Dien Bien Fu zo· 
stało wyzwolone przez 

Vietnamską Armię Ludową o 
1:octzin ie 16.30. Lamel miał z'!o­
życ deklarację w tej sprawie 
przed Zgromadieniem Narodo­
wym. ·Mówił o tym rzecznik 
delegacji francusk iej ale, nie 
był w stanie zapoznać d.óenni. 
karzy z treścią deklaracji. 
Jeszcze jej nie otrzymał. 

. Dziennikarze francuscy szep­
.tali: „Koniec mękom. Wbrew 
rządowi ranni zostali uratow<1-
ni. Setki ludzi cierpiały w 
podziemnym szpitalu w Dien 
Bien Fu. Bez lekarstw, łlez 
mozliwości snu, wśród ogłu· 
szających detonacji tylko dJa. 
tego, że ki lku politykom świn­
ta zachodniego potrzebne to 
było dla nieuczciwej sp!llcula. 
cji politycznej. Zdemaskował 
tę nikczemną grę rzeczn:k de­
legacji radzieckiej na dzisiei-

1 
szej konferencji prasowej. 

Przedstawmy fakty. Część 
reakcyjnej prasy zachod-

nia-europejskiej i amerykan­
skiej ogłosiła ostatnio pogłoslię, 
jakoby prośba delegacji francu­
skiej, by roz.począć rounowy w 
sprawie ewakuacii rannych 
s.pod Dien Bien Fu, została 
odrzucona. A tymczasem 6 ma. 
ja na wniosek delegacj i fran. 

na jest cała wojna koloniza. 
torów francuskich przeciwko 
narodgwi vietnamskiemu. 

Czego natomi<ist :l;ąda opl• 
:oia Francji? Wypowie­

dzi ludzi . prasy, wypowiedzi 
nawet wielu burżuazyjnych 
polityków wskazują, że ocena 
dotychczasowej polityki rządu 
francuskiego ze strony społe· 
czeństwa jest surowa. To nie 
przypadek, że taki burżuazyj­
ny polityk, jak Mendes·Fran• 
ce wolał w przemówieniu wy· 
głoszonym ostatnio w Tours, 
że wojna w Indochinach ł-0 
błąd, który doprowadza do ni· 
szczeni.a annii francuskiej, I 
żądał, wykorzystania wszyst· 
kich szans rokowań. To nie 
przypadek, że poważny bur­
żuazyjny dziennik francu ski 
„Le Monde'' p isze, iż „rachuby 
na to, jakoby następne tygod• 
nie wojny w Indochinach mo­
gły wzmocnić atuty dyploma· 
tów francuskich w Genewie, 
są fałszywe". „Przeciwnie, czas 
pracuje przeciwko nam - : pi­
sze to p ismo - !].ie możemy 
niczego się spodziewać poza 

·C Dokończenie 
· na str. 2 

W przyjęci.u wzięli udział: se­
kretarz· generalny Swiet.owej 
Federacji Związków Zawodo. 
wych - Louis Sailla.nt, sekre­
tarz SFZZ - Piotr Kazakow, 
członkowie delegacji zagrani. 
cznych uczestniczących w 
Kongresie oraz delegaci na I 
Kongre&-CLołowi przedstawi­
ciele wszystkich związków za_ 
wodawych. 

W 160 rocznicę Insurekcji K~cłuszkowsklej, pierwszej w 
dziejach nuzego narodu rewolucyjnej walki o wyzwolenie 
na.rodowe i społeczne, Stołeczny Komitet Frontu Narodowe­
go zorganizowa.I w dniu '7 bm. uroczysty wieczór w sali Tea· 

cuskiej, odbyło się spotkanie ,_ _______ _:...:;. __ _ 

tru Polskiego w WarszaWi~. · 
Na uroczystość przybyli 

Przemysł jedwabniczy 
l członkowie Biura Politycznego 

KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i rządu, przedstawi-

• zapomina 

o jakości produkcji 
W blei~ym roku przemysł jedwabniczy nie wykonuje 

swych planów JakościoW)'cb. Do wykonania planu produk­
cji tkanin Jedwabnych I gatunku w I kwartale br. brakuje 
6,1 proc. 

Najgorsze wyniki jakościo­
we uzyskały Pabianickie ZPJ 
którym zabrakło do planu J 
gatunku 10,I proc. Winę za 
ten ,;tan rzeczy ponosi wielu 
majstrów l robotników, którzy 
nie dbają o rychłe usuwanie 
braków i niedociągnięć powo­
duj ących obn iżenie jakości 
produkcji. T ru dno też zrozu­
mieć, dlaczegl} w zakładzi e 
tym ·czę.stqkroć braka rzy odry­
wa s i ę od zajęć zawodowych I 
powierza się im w czasie dn ia 
roboczego inne p race. Np.' w 
;narcu Hipolit Somorowsk i, 
Franciszek Błoch i Józef Kusa 
na 121 godzin robocl!)rch oder­
wani zo;;tall od ewych czyn­
ności. W wyniku tego osłabła 
kontrola t walka z brakoroba­
mi. Niewątpliwie na te fakt\ 
zwróci uwagę organizacja 
partyj na. 

w przemyśle, jedwabniczym 
przodują Północno - l'..ódzlde · 
ZPJ. Zakłady te plan produk­
cji . I gatunku tkanin przekro­
czyły o 3,2 proc. O jakość 
troszczy się tu poważna wię­
kszość tkaczy i majstrów. Sci­
sl.<l współpraca brakarzy z 
pionem technicznym i kierow­
n ictwem zakładu przyczynia 
się również do tego, że szybko 
i sprawn ie realizowane są 
wniooki i uwagi personelu 
DKT. 

Załogi zakładó\\\ przemysłu 
jedwabniczego · winny wzmóc 
walkę o jakość produkc)I. 
Przykład Północno - Łódzkich 
ZPJ dowodzi, że każdy zakład 
może wykonać nie tylko ptan 
ilościowy, ale i z pełnym P..O· 
wodzeniem realizować plan 
ja kościowy Większą troskę o 
podniesien ie jakości produkcji 
mus i wykazywać również 
Cen traln.t Zarząd. 

ciele Zjednoczonego Stronnie· 
twa Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego, Wojska 
Polskdego i organizacj i społe· 
cznych oraz liczni przedstawi­
ciele społeczeństwa stolicy. 

Na scenie · Teatru -por t re 
Tadeusµ. Kościuszki, umiesz· 
c;zony na tle biało-czerwonych 
flag i przyozdobiony złotymi 
klosan:u pszenicy oraz sy'mbo­
licznymi kosamL „ Uroczyłltość zagall członek 
·prezydium Stolecznego Komi­
tetu Frontu Narodowego -
poseł Stanisław Kaliszewski. 
Następnie prof. UW Bogusław 
Leśnodorski w obszernym re· 
feracie zobrazował genezę I 
podłoże powstan ia kośc i usz· 
kowskiego. · 
. Uroczystość zakończyła bo· 
gata część artystyczna. 

przedstawiciela deleg<l-cli fran­
cuskiej z przedstawicielem 
delegacji chińskiej . Ten ~tatrti 
oświad,czył, że byłoby wska­
zane omówić sprawę ewakua­
cji rannych spod Dien Bien Fu 
już 7 maja. Jednakże przęd· 
stawicie! francuskiej delegacji 
nie ujawnił zainteresowania tą 
propozycją. Przeciwnie 6 maja 
wiecrorem, skoro wiadome 
już było, iż Lanie! uzyskał vo. 
tum zaufania, opublikowano 
w.spólne oświadczenie delegacj i 
francuskiej, brytyj s)dej, ame. 
rykańsklej , wyrażaj ące pogląd, 
i ż dyskusja w sprawie Indo­
chin winna się rozpocząć w so_ 
bolę 8 maja lub poniedziałek 
IO maja. 

,Cynizm tych manewrów po. 
lityc1..nych jest aż nadto wy­
rlłOwny. Z jednej strony usiłu­
je się okłamać opinię publicz. 
ną· rozpuszczając fałszywe in­
formacje, z drugiej zaś strony 
dokonuje się szeregu manipu. 
lacji, by przedłużyć męczarni e 
rannych w podziemnym szpitq. 
lu w D i e :~ Bien Fu. Brudne te 
m ~ nf'wrv. no<lnhn iP i ~ k i brud_ 

Brak tro;;kl 'o Jakość pro­
dukcji występ1Jj e również w 
wykończalniach ZPJ Im 
Wróblewskiego oraz Farbiarni 
I Wykończalni „P ierwsza". 

W walce o jakość produkcji 

r„ilii~··6··5:r;c;;„·1 I 
o I 

·························-·--·-······& 
l'IA ZDJĘCIU: hotel Metropol w Genewie, gdzie miesz­

kają członkowie delegacji radzieckiej . 
for..- · CAJ, 

Pierwszy statek 
przepły.nąl przez 'śluzę 

na Wiśle pod K~aknwem 
KRAKÓW-NOWA HUTA," 7. 5. 

W dnJu 6 bm. w godzinach 
przedpołudniowych budowni­
czowie stopnia wodnego na Wi· 
śle w pobliiżu hu ty im. Lenina 
donieśli o zakończeni u wszyst- ' 
)<ich robót budowla no-monta,.­
zowych , oraz prób działania 
urządzeń części hydrntechnicz· 
nej jazu i śluzy w porcie Nowa 
Huta. 

W dnlu tym now.vm korytem 
Wisły przepłynął pierwszy sta­
tek, otwierając sta łą żeglugę na 
tej trasie. 
· J~z i ślµ.za są, obok urucho· 
mionej już . cent r~lnej pom· 
powni tłoczącej wode do huty 
im. Cenina, jednymi z najważ­
niejszych obiektów gospodarki ' 
wodnej na Wiśle pod Krako~ 
wem. 

Po zakończeniu prac reguła• 
cyjnych koryto g(,rnej Wisły 
zostanie udostępnione dla że.< 
glugl wielkich barek. 

Zamach stanq 
w Paragwaju„ 

NOWY · JORK, 7 . . 5. 

Prasa don~!. że w Par,ag­
waJu · doko11.any zootał przel: 
koła wojskowe zamach stanu. 
Prezydent Chaves i wszyscy 
ministrowie zostali areszto­
wani. 
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Kongres ·Związków ,zawndoWYi Rez~lucia Ili DZIEi ZWYC~TWA 
W. obecnym okresie zidania ekonomiczne 

wiążą siQ nierozerwalnie z celami politycznymi 
Z przemówienia Zofii Wasilkowskiej, sekretarza CRZZ 

Jednym z podstawow:ych 
udań naaeych związków u.· 
wodowych jest umacnianie ao­
lidarności międzynarodowej, 
zacieśnianie więzi z m<1sami 
pracującymi całl~go świata. 

cych w obecnym okresie' cha· 
rakteryzuje zwł.a.szcza ten f.akt, 
że zadania ekonomiczne 111 nie· 
roi:erwalnie związane z celami 
politycznymi, i: d11żeni.a.mi nA· 
rodów do pokoju, 

ciem szczerej radości preywl· 
ta w nas;i;ym kraju najwybit· 
niejszych · dt.iałaczy międ~yna­
rodowego ruchu zawodowego. 
Jesteśmy przekonani, że sesja 
Rady Generalnęj, która ma u· 
chwalić kartę l'Wobód zwil\zkO­
wych i praw demokratycznych 
mas pra cujących, będzie waż­
nym etapem na drodze dalsze­
go ubojowienia mas związko­
wych, rozszerzenia zasię~ 
dzialania Swla.Ł9wej Federa:• 
cji Zwb\z.ków ~wodowych. 1 

włoskiej Izby-Posłów 
_prz~ciwko stosowaniu 

broni· masowej · zaełady 
Dnia 6 bm. wioska Izba Posłów uchwaliła rezolucję 

prz.eciwko stosowaniu broni atomowej, bakteriologi-
cznej i chemicznej. . ' 

Rezolucja m·. in. wzywa ciu o powsłechną kontrolę 
rząd, by „przyłączył się - jednakowo wszystkich o­
i jeśli to możliwe, podjął bowiązującą". 

G
łęboko '\Wl"Ył Cl sill w pami~ć ów 'dzień, pierwsze w historii Niemiec "państwo poko­
Tobia, matko, oczekująca powrotu sy- jowe i demokratyczne ....:.. Niemiecka Republi· 
na, drtąca o tycie swego maleństwa. ka Demokrat~cz:na, a w całym narodzie nie· 

Tobie, w.ięźniu hitlerowskich obozów konce.n- mieckim, który ciężko zapłacił • Zij szaleństwo 
tracyjnych. Tobie, dziewczyno, . łaknąca rado- i zbrodniczość swych sezo.nowych władców, 
sne· młodości u boku ukochanego, Tobie, dokonują s ię wielk ie przemiany. Zmian a u­
żołnierzu, któryś szedł od Lenino do Berii· kładu sil w św i~cie zn.a1azla wyraz w powsta­
na, marz;ąc między jedną b itwą a drugą o niu ruehu o sile i powszechności, jakich n :e 
ipokojn!m .zyc iu, _o zamienieniu k_arabina na zna historia - ruchu w obronie pokoju. Ru· 
pług, k'.elmę, mikroskop cz_y pióro. Nam .' chu, dla którego nie ma granic. Ruchu, któ· 
wszystkun wryła się. w pam 1~ć owa J?ierw· ry POd swymi sztandal'8ml mobilizuje setki 
sza, cicha noc, ów pierwszy cichy dz.len. milionów ludzi różnych przek0111ań l wierzeń 
Odetchnęły umęCMne narody Europy i swe róznyeh narodowości i ras. Dążenie narodó~ 

jakże serdecme, jakże pełne wdzięcmości do pokoju stało się potężną silą napędową 
myśli kierowały ku bohaterskim rołnieroom doby obecnej. Pod p rzewodem partii ko-muni· 
)18ń stwa socja!istycmego - żołn ierzom-wy· ~tycznych i robotniczych we wszystkich kra · 
zwolicielom, którzy nie tylko usuneli niebez· Jach cementują siq szerokie fronty narodo· 
pieczeństwo, jakie zawisło nad na-rodami we walki o ·pokój. 
ZSRR,· ale również przynieśli wolność naro• 
dom Europy, jęczącym pod Ja.rzmem faszyz.· 
mu hitlerowskiego„ Te dążenia narodów . wyrata polityka 

· Związku Radzieckiego, który, opiera· 

, Polskie ma.sy pracujące wy­
chowywane przez partię w 
duchu proletariackiego inter· 
nacjonalizmu, śledzą z uczu· 
ciami gm-ącej .sympatii i peł· 
nego poparcia walkę narodo· 
wo • wy;r.woleńczą ludów u· 
ja-rzmionych przez imperiali· 
stycmych kolonizatorów onu; 
walkfl klasy robotniczej w 
krajach kapitalistycznych. 

W wyniku polityki wojny 
1 pogoni wielkich monopoli za 
maksymalnymi zyskami, · wa­
runki pracy i bytu robotni· 
k6w w kraJa<:h kapitalistycz· 
nych ulegają .stałemu pogor• 
.szeniu. 

Sytuacja w Stanach Zjed· 
noczonych, w których wy1tę­
pują corai grotnieJsze objawy 
kryzysu oraz; w innych pań· 
stwach kapital~ty'cmych, 11ta· 
nowi ostrzeżenie dla mu pra~ 
cujących, że panowanie mo­
nopoli prowadzi niet1chronniie 
do nędzy mas. Przykład Zwią· 
zku ICadzieckleao i krajów de· 
mokracji ludowej jest petnym 
potwierdzeniem tej prawdy, 
że pokojowe budownictwo wy-
1wala twórcze 1iły całe10 na­
rodu, że je~t źródłem stałego 
podnoszenia slę atopy życio­
wej człowieka pracy, 

. Na naszym Kongresie obe­
cni ą liczni deleiaci zagrani­
czni. Prosimy ich, aby przekia· 
uli masom pracującym w 
swoich krajach nćl.'!ze brater­
skie, płynące z; głębi sere po­
zdrowienia i zapewnienia, że 
związko~ polscy, miliony 
ludz;i pracy w naszym kraju 

, będą ze wszystkich sił umac· 

. również inicjatywę - do Ponadto rezolucja wzywa 
wszelkich porozumień mię- rząd do poparcia wszystkic'l 
dzy państwami maJ· ących posunięć z_mierzaj ą~ych do 

. „powszechne) redukc11 zbro-

ów wybueh r-gdpścl, bo tak tylko nuwać 
motna uczucie, które ogarnęło narody Elll'o­
py w dniu 9 maja, był powszechny. Powsze­
chne było uczucie ulgi. Ale w tym samym 
czasie, w tym samym dni.u, kiedy miliony 
Polaków, Rosjan, Francuzów, Czechów, Duń­
czyków czy Anglików przysięgało sobie -
„Nigdy więcej wo}ny!", kiedy milioni głę­
boko wierzyły, że zaczyna 's ię okres pokoju 
i współpracy międzynarodowej, ~rstk<I im· 
perialistów zgoła innych domawała uczuć, 
zfolla inne snuła plany. 

jąc się na leninowskiej zasadzie mo­
żl!w-0ści pokojowego współżyda różnych sy· 
stemów, glosi, że nie ma takiego problemu 
spornego, który nie mógłby być rozwi ązany 
na drodze rokowań. Narody nie widzą powo· 
dów, ljy wsp6l1prac.a polityczna, wojskowa i 
gospodarcza, do której doszło w czasie dru· 
giej wojny światowej pomiędzy kra jami o 
różnych systemach sp0łecmo • gospodarczych, 
n ie mogła i nie miała być kont;Ynuowana 
obecnie dla zabezpieczenia pokoju. 

W listopadzie bleż11<:ego ro-
Przez; kraje kapitalistyczne ku odbędzie .się w Wanzawie 

pnetacza się fala strajków ! , .....L jak o tym mówił wczoraj 
!różnorodnych wystąpień mas sekretarz generalny świato· 
pracujących. W Anglii i Belgii, wej Federacji Związków Za· 
w JaJPQnii, w Niemczech za- wodowych, towarzysz Saillant 
chodnich , w krajach Azji, A· - sesja Rady Generalnej 
fry.ki i Ameryki masy walczą Swiatowej Federacji Związ­
o chich i wolność, o niezawi- ków Zawodowych. Wszyscy 
.slość narodową i pokój. nolscy związkowcy, cała pol· 
Wystąpienia mas pracują· ska. kirusa robotnicza- z uczu· 

niać współpracę ze Swiatową 
Federacją Związków Zawodo­
wych, ze związkami za.wodo· 
\~ymi weeystklch krajów, wal­
czyć będą z rozbijaczami i 
zdrajcami )\la!y robotniczej i 
wytrwa].e przyczyni,ać się do 
zwycięstwa pełnej j edności 

międzynarodowego ruchu za· 
wodowego. 

, • Zadaniem organizacji związkowych 
na wyższych ·uczelniach · 

· jęst ·um·acnianie więzi nauki z praktyką 
Z przemówienia prC?f· Witolda Biernawskiego, .wiceprezesa NOT 
Do w ielkiej rodziny~ zw i ąz- W dziedzinie natomiast 

, ików r.awodowych , nal11tżą JYlanowauia i wykonywania 
pracownicy nauki. Odpowie· prac naukowo - badawczych 
d"'ialność tych pracowników sytuacja jest w wielu wy· 
za należyte kształcenie· i wy~ padkach zła I wymaga lnter­
chow<i nie wysoko kwalifiko~ wencii 0 rganizacji zawodo­
wanych specjalistów jest bar- wych nie od przypadku do 
dzo duża. przypadku, ale 1talej pomocy 

Dz;i.ałallnoćć polsk ich pr&• · i opieki. 
cowników nauki cechuje Cli\- Trzeba stwierdzić, ie Cen­
gle rosnąca świadomość roli, tralna R11da Zw. Zaw. n!e in· 
jaką odgryWają w budownic- . teresowała się organizccjaml 
t w ie socjalizmu, cechuje co- związkowymi na wyższych 
iraz lepiej planowana i orga- uczelniach, a pri.ecież orga-

4, :ri '.Zowana praca n sukowa, ni zacje zw:ązkowe w szkol-
d ydaktyc.zna i wychowawcza, n ictw ie wYŻSzym są ceynni· 
corai>; śc iśteisza łączność z kiem wiążącym :i:'ycie na u· 
zakładami produkcyjnym!. kowców z. _zakładami produk­
N iemriiej jednak n ie można cyinyml. 
pow iedzi eć, aby dotyczyło to Do zadań organlzacj.i !wią:r;· 
całej kadry naukowej. lcowych wyżuych uczelni na· 

l'rzeba stwierdzić, że leży umacnianie więzi nauki 
wśród bezpartyjnych pra- z praktyką. 

• eowników naukowycli widać Trzeba stw!erdz.It. te na 
:it ka:i:dym rok iem mocniei1Si:e tym odcinku pracy są osllli· 
d11żen ie do na jlepszego wY· nięcia. M. In. około 1.200 pra· 
konywan ia swych zadań. co cowników naukowyc-h uczest-
'est wyrazem zrozumienia . l).iczy w ekipach łl\cznojci mi.a· 
cora:r: bard~ i ej pogłęhilią- sta ze wsiit. 
cych s i ę przemi · n -politycz- Gorzej jednak przedstswia 
nych. s ię sprawa na ważnym. odcin· 

Dyskusja 

ku współpracy pracowników 
naukowych z racjonalizatora· 
ml. Z wyjątkiem kilku ośrod· 
ków naukowych, które nie tyl­
ko nie osłabły w pracy, ale 
polepszyły ją organ izącyjnie i 
treściowo, inne ośrodki nie 
wykazują należytej d;i;i.ałalno· 

: ści. 
Pragnąłbym zakończy~ to 

przemówienie gorącym ape­
lem wystosowanym do wszy· 
stki<:h pracowników nauko­
wych w k·raju, aby traktowali 
dzialalność popularyzacyjną, 
współpracę z rac jonalizatora· 
mi, z; załogami zakładów pro­
dukcyjnych, jako nasz obo­
wiązek społeczny i patriotycz­
ny, aby kontynuowali tę dzia­
łalność z większym zapałem, 
lepiej, serdecmiej, aby umac· 
niali w ten aposób więź teorii 
z praktyk11 I przyczyniali 1ię 
tym do zwiększenia wydajne· 
,ci, a w ten sposób do szyb· 
szego podniesienia dobrobytu 
ma-s pracują~ych, do pełniej ­
szego zaspokajania ·potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
całego n;irodu pol&kleio. 

·O Dalszy ciąg 
ze str. I 

noścl ludzi pracy, na czet!~ szym kraju ttkołach dla pra­
dobrosąsiedzkich, przyjaznych cujących. Mówczyni wskazuje· 
stosunków między narodami na odpowiedzialne zadania or­
polskim i niemieckim, n11 cześć ganlzacji związkowych w za­
pokoju. Otto Lehman wręcza kresie pomocy dla .lezących 

kiej Powszechnej Federacji przewodniczącemu CRZZ się w tych szkołach i proponu­
Pracy _ Pierre Le Brun, któ- Wiktorowi Kłosiewiczowi, po- je, aby wyższe instancje związ­
ry przekazuje uczestnikom darek od związkowców NRD kowe ZQbowiązaly rady zakła· 
Kongt·esu i polskim masom - ~ piękną, bursztynem wy· dowe do roztoczenia stałej 6-
pr<>cującym serdeczne pozdro- kładaną paterę. pieki nad szkołami dla pracu-
wienia od francuskiej klasy Z sali padają, okrzyki: - jących. 
robotniczej. Długotrwałymi o- „Niech żyją Wolne Niemieckie Jan Juszczyk - przewodni­
klaskami przyjmuje sala sio- Związki Za"w·odowel", „Niech czący rady zakładowej Zakła­
wa mówcy, w których stwier- żyją niemieccy bojownicy wal· dów Azotowych w Chorzowie 
dza on, iż naród francuski pro- czący o wolne, zjednoczone, - OPQwiedział delegatom, w 
wadzić będzie aż dd ostatecz _ demokratyczne Niemcy!" jaki spbsób załoga tych zakla-

Z kolei przemawia wlcepre· dów przelamata powstałe w nego zwycięstwa walkę o za-
pi-zestanie działań wojennych zes NOT - prof. Witold Bier· 1953 roku, trudności, które gro-
w Indochinach, walkę przeciw nawski, a następnie sekretan ziły niewykonaniem planu pro-
utworzeniu agresywnej „armii CRZZ - Zofta Wasilkow1ka. dukcji. · 

(Skróty obu przemówień po- Gorąco powitany prz,ez ucze-europejskiej ". Delegaci gorąco podejmują .dajemy powyżeJ). 1tników obrad przekazał Kon-
wzniesiony na zakończenie Następnie przemawia prze• gresowi pozdrowienia od cze­
przez mówcę okrzyk na cześć wodniczący rady zakładowej choslowackich zwiazkowców 
solidarności narodu polskiego huty im. Lenina - Czesław sekretarz Czechosłowackiej 
i francuskiego i wszystki<:h Sarna„ Wskazuje on najważ- Centralnej Rady Rewolucyj­
walczących 

0 
pokój ludów meisze zadania organizacji nych Związków Zawodowych 

świata. związkowych kombinatu , któ- (URO) - Jarosław J{olarz. 
Zabierająca z kolei głos zoo- TY znajduje się obecnie w naj- Wśród oklasków i manlfe-

technik z PGR Rychowo, woj. ważniejs:i:ym okresie budowy, stacji na cze~ć mas pracują_ 
Koszalin, Nedzieja Wasilew· poprzedzającym uruchomienie cyc:h Czechosłowacji J, Kola~ 
aka, zanalizowała krytycznie szeregu podstawowych zakla - wręczył przewodniczącemu 
pracę PGR, wskazując, że czę· dów. Zadania te - to przygo- CRZZ - Wiktorowi Kłoslewi­
sto przyczyna zlej ich gospo- towani~ oddziałowych rad· za- czowi, podarki od: związk•­
darki tkwi w tym,_ że do kie- kładowych do pracy z nowYmi ców czechosłowackich, m. tn. 
rownictwa gospodarstw wkra- załogami, które będą obsługi- kryształowy puchar. 

dają się obce klasowo elemen- :~~lno~:~i~~~i~;e prz:i~;~: sJizk~~l~~::~:~~w~~l;i:r~~: 
ty;rokarz - prmdównik pracy chomieniem obiekty te otrzy- rynarki Handlowej „Lechistan" 
z Zakładów Wytwórczych Apa· maly niezbędne U1:-ządzenia 5°"' - Czesław Gł.uch. Mówca pod· 
ratury Niskiego . Napięcia w cjalne i aparaturę ochronną. kreśla , że zatogi statków Pol­
Toruniu Józef Urba1U!kl, Serdecznie przyjmują zgro- sklej Marynarki Handlowej O:. 
stwierdza, iż związki zawodo- madzeni ukazanie się na t ry- siągają znaczne sukcesy, czego 
we nie potrafily należycie spo- bunie przedstawiciela Włos- v.iyrazem jest rokroczne prze­
pulazyzować jego apelu, wzy- kiej Powszechnej Konfederacji kraczanie planowych zadań 
waj ącego w,szystkich tokarzy Pracy, który przekaz;uje przez PMH oraz wykonanie 
w calym kraju do wspólza- Kongresowi pozdrowienia , od z uadwyżką planu I kwartału 
wodnictwa o tytuł najlepszego mas pracującyclt Włoch. bieżącega roku, 
tokarza-kole~owca. Burzą oklasków witają u- Przewodniczący obrad - 1e-

Burzliwymi oklaskam! po- czestnicy Kongresu slowa za- kretarz CRZZ, R. Gajzler, o­
witali delegaci sekretarza Wo!- pewnienia, że włoska · klasa znajmia uczestnikom Kongresu 
nych Niemieckich Związków robotnicza nieugięcie walczyć o otrzymaniu wiadomości, że 
zawodowych _ Otto Lehma· będzie o zwycięstwo spra"'ry armia ludowo - wy.zwoleńcza 
na, który przekazat braterskie pokoju .i przyjaźni między na· Vietnamu zdobyła twierdzę 
pozdrowienia Kongresowi w rodami całego świata. · Dien Bien Fu. 
imieniu 5 milionów związkow· Po przerwie obiadowej prze- Wieść tę 'witają zebrani o-
ców Niemieckiej Republiki De!' wodniczy obradom sekretarz krzykami ' „Niech żyje walczą. 
m okratycznej oraz w imieniu CRZZ, Roman Gajzler. cy z najeźdźcą litd Vietnamu!", 

· walczących o pokój, o demo- W dalszym ciągu dyskusji „Pokój dla Vietmmu!'-'. 
kratyczne zjednoczenie swego zabiera głos nauczycielka szko- Długo trwają skandowane o-
kraju - mas pracujących Nie- ły dla pracujących we wrocła: krzyki: „Po-kój!", „Po-kój!". 
miec zachodnich. wiu - Marla Ziemniak. Po- Rozlega się potężny śpiew 

Delegaci spontanicznie pod- daje ona szereg przykładów a· „Międzynarodówki" . 
chwytują wzniesione przez wansu zawodowego, który wie- Trzeci dzień obrad dobiega 
przedstawiciela niemieckiej lu robotników zawdzięcza u- końca. Przewodniczący og!a­
klasy robotniczej okrzyki na zupełnieniu wykształcenia w sza przerwę w obradach Kon­
~eść międzynarodo·wej solidar• _ stale rozbudowywanych w na· iresu do dnia B bm., &odz. 9.00, 

na ~elu zakaz stosowania jeń na podstawie skutecznej 
teg_o rodzaju broni w opar- kontroli", jako tei do ,,aktyw· 

neJ wspólpracy międzynarodo-
Dlatego też pełnego poparc-ia udzielają ra· 

dzi~kiemu projektowi ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym. Ukła­
du wymierzonego nie przeciwko temu czy 
innemu państwu lub narodowi, nie przec\w· 
ko częk1 Europy, lecz przeciwko groźbie 
woj.ny. I dlatego dziś podczas konferencji 
genewsk iej polityk.a ai:nerykańskich imper ifV 
listów, pragnąc.rch rozszerzenia wojny, pono­
si fia~ko, a polityka radziecka, polityka ro· 
kowan zdobywa nowe m~iony xwolenników. • 

--------•"---==i.. wej w celu wykorzystania e­i:ie:gii atomowej do rozwoju e-
konomiki i postępu cywiliza­
cji". 

Uczucia t, włainie Il maja lf.łll roku wy­
raził dyplomata amerykański, G«>rge Ken­
nan, który przyglądając się' z balkonu amba· 
sady amerykańskiej wiwatuj~cym, radują· 
cym 1ię w Dniu Zwycięstwa mie&lkańcom 
Moskwy, powiedział: „Cle5z:ą się ... Myśl11, ie 
wojna już się skończyła. W rzeczywiltości 

ZE ŚWIATA 
PIUYJ,Cl!, W AKADEMII NAUK 

ZSRR NA CZE$ć UCZONYCH 
ZAGRANICZNYCH 

W ZwlotJ<k'\I Racbleck'.m' przeby­
wa obecnie luna ąrupa ar<:heo· 
loQów, ełlhoąrafów I hinoryków z 
Chin, Polskf, Czechosłowacji, We­
ęl4tr, luląarll , Rumunii I NRO. 
Go•cle zaqranlc;mi br<il-I udział 
w obradach sesji radz 'ec'kl<:h &r· 
cheoloqów I etnoqrafów, na któ· 
N) wielu uuonych z kra)ów de­
mokracji lud-ej wyqłosilo ref•· 
Yały naukowe. 

Dnia łl bm. w - Akadem ii N11uk 
ZSRR odbyio sit przyjęcie na 
ca&ć uczonych . 2'„:,ra;n:Cmyt:h. 
Pot:dra.wlaJąc .serdecznie . oo.Sci, 
wiceprezes akadem i I K. Ostrowl­
ti.u.now podJ<reśllł, :te udr ·ał uczo. 
nych z Innych kra)ów w c'>rad„.ah 
se-sji ucrynlł Ją szczeq:ó ln·le c if?k~· 
W'l· Nuttpnie prz<'mawiałl noście, 
wyr;\:i:ając praąnlenie dalszeąo 
ro"ZV1a1u w.spółprć:~ty z natikowca­
ml ZSRR. 

NAF\OD BUt.G~.~SKI OllCHODZI 
30 ROCZN1Cf1; $MIERCI pVMITRA 

D'ŁAGOJEWA 

7 bm. mlnela 30 roe:ml~a zqo· 
NA Dymitra Bł.aq<>)<>wa - wybit­
neqo teoratyka I propi>qandystv 
marks?zmu w Bułąarli i na Dal­
kan<>ch, Jedneąo z twórców i 
przywódców Dulqarsk!eJ Partii 
KcmunłSycz™" !. 

M»y pracu jaC<O oddalv hołd 
łwletlaneJ pamlęei Dymi~ra 
BJaąofewa na lk:211ych zebra· 
nl„ ch, które odbyły się w cafym 
kraju. 

I 

KONCERTY H. CZEltNY - STE· 
FA~SKIEJ W BRAZYLII 

Znana planls-tka Polska Hallna 
Czel"ny - Stefańska przed wy. 
).udem na tournee koncertowe 
do Brazylii, wvst11powała w dn iach 
2&, 29 I 30 kw letrlia br. z wiei· 
kim pow<Xlzentem w trzech m ia­
st.eh arąenłvńsklch - Parale, 
S&nta-Fe I RA)sarlo . Publicz­
ność przy lmowała p lan lstkv er>tu'l 
zJMtyezn~. 

ft!PRESJI! Wl)8EC KOMIJNISTOW 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 

Przad Sądem Najwyż&rym w 
Karlsruhe zakońezYł sit prowoka­
cyfny proces sądowy przeciwko 
dwom czł<>O\kom Komunistyczne j 
Partii Nlcmlee - KPD. 

Wynik procesu był przesadzo­
ny z qóry przez bońsk i~ władze 
sądowe. 6 bm, Sąd Nafwyższy , 
wbrew n iezaprzeczalnym faaktom , 
ujawniającym prowokuyjny cha· 
rakter teąo l'rotesu, wydal wyro" 
skazuj.cy Horst~ Relchela na 3 
Iata I Herberta Beyera na 1 ro« I 
6 mlesltCY wiezienia. 

AGENT WYWIADU GEHLEN,A 
W POTRZASKU 

Dziennik N•U>e• O.uuchland o­
publikował komu;nlka,t Minister· 
stwa ~praw Wewnętrznych NRO 
stwle-rdzaJąey, te w wyniku prze· 
prowadzoneąo s-1-edztwa w sprawie ' 
He~.nza Glaeske, aresrtowaneqo 
13 kwietnia 195'4 r. przez orq"'1y 
bezDlec~1is:twa państw„weq<> 
NRD, ustalono, te Glaesl<e był od 
kwietni.a 1953 r . nieof:cjalnym 
wS'j)Ólpr~ownlloi""' . ,Filii K" ,,..~ . 
qddzlału 1600 służby szmeąow· 
s'<i•l Gehlena w Berlin ie zachod­
nim. 

. 
Spotkanie 
ambasadora ZSRR 
N. MlchłlJław• 

z c~łonkami prezydium 
Z1rz,da Gł6wae11 

TPP-R 

WARSZAWA, 7. 6. 
W dniu 7 bm. w siedzible 

Zarządu Głównego TPP-R w 
Warszawie dtlbyło się spotka­
nie ambasadora ZSHR w Pol­
sce N. Michajłowa z członka­
mi prezydium Zarządu Głów­

, n ego Towanystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej , na któ­
rym ~'iceprezes ZG TPP·R S. 
Matuszewski zapoznał amba· 
sadora z pracą i dzi a!alnością 
Towarzystwa. 

W spotkaniu wzi~ll również 
udział radca ambaMdy ZSRR 
J . Ba bar in oraz prze<istąwiciel 
WOKS I Łukownikow. 

wojna dopiero sit: zaczY'l).a". · 

O 1-0Sach wojny zadecydow.ały jednak nle 
planY, amerykańskich polityków i ge­
I)erałów, lecz pot~a i boqaterstwo 

Armil Radueckiej, ioiła ustl'(>jtr socjalistycz· 
n ego, mądrość Komunistycw.ej Partii ' Zwiiµ· 
ku Radzieckiego i genialna strategia Józefa 
Stalina. O loiach wojny zad-ecydowała iPOSlla· 
wa na-rodów. Zadecydowało gorące umllowa· 
nie wolności wielu milionów obyWartell ra· 
dzieckich, Polaków, Francuzów, Czechów, 
Belgów czy Holendrów. I, wbrew rachubom 
tych, którzy przez długie lata widzieli w Hi· 
tlerze męża opatrznościowego imperializmu, 
Związek Radziecki wyszedł z wojny opromie­
n iony chwałą najpotężniejszego mocarstwa 
świata, wyszedł z wojny potężniejszy nit k ie­
dykolwiek, otocwny jeszcze większą miłością 
narodów, miłością, jaką Człowiek uratowany 
od śmierci darzy swego zbawcę. 

Wbrew rachubom imperialisty<:mym nie 
na ich korzyść, lecz · na korzyść na.rodów 
-zmienił się .stosunek sił !'\a arenie światowej. 
Wypadły z orbity imperialistycznych wpły­
wów kraje demokracji ludowej, których . 
bogactwa nigdy już nie będą mogły być obró· 
cone . dla potrzeb agresji, których toł­
nierz nigdy jui nie będzie walczył w intere· 
sie imperialistów. W sercu Europy powstało 

P
rz~wiająt na posiedzeniu Rady Naj• 
wyzszej ZSRR w . dniu 2!! kwietnia 
1954 roku. towarzysz Malenkow po-

wiedział: „RZ4d radzfeck,i stal i stoi na stano­
wisku, .że svstemv kapitati§tycznv i socjali· 
st11czn11 w pelni mogą współistnieć pokojo­
wo, ws~6!zawodnicząc z~ sobfł pod względem 
ekonomtcznym. Wuchodząc z tego stanowis­
ka, prowad.zi m11 kr:msekwentnie politykę po~ 
koju i umacniania wspólpracy międzynaro­
dowej. _J e§lib!I jednak kofo agres11wne, licząc 
na bron atomową, zdecydowały się na sza· 
leństuio i zechcia!y wypróbować silę i po­
tęgę Związku Radiieckiego, to można n ie 
wątpić, że agresor zostanie zdruzgotaTty tq 
samą li.ronią i że t~go rodzaju awantura do­
prowadzi nieuchro nie do rozpadu kapitali­
stycznego systemu , po!ecznego". 

Roczn ica zwycięstwa winna być ostrzet.e­
n iem dla tych sił, które kiedyś post.awily ™­
Hitle~a, później na rzekomy monopol atomo· 
wo • wodorowy, a dziś stawiaj" na wskrze· 
szany przez siebie militaryzm niemiecki. Dla 
narodów rocznica ta jest rocznicą radości 
i otuchy. Rocznicą, która podnosi na duchu. 

TADEUSZ GUMOWSKI 
___________________________ ,,_. ________________ __ 

Echa . VII Wyścigu . Pokoju 
.łama~h prasy zagra~icz~ej na 

DdennlJd f pisma SitOriOWf.ł Wielu krajów S wfelk!m u.in· r--.,--------~--:'.__ _________ _ 
łeresowanlem liłedzlł terorocz ny Wyiclc Pokoju. 

„Equipe" : I Oszukańczym ·manewrem 
Posiedzenie Wyścig Pokoju 

komisji spraw zagr. - prawdziwe Laniel broni się 
f kl amatorskie d k d rancus ego •' prze. ryz.ysem rzą owym 

Zgromadzenia Hare~ewe1• I mislrzostwo świata 1 
6 bm. na posiedzeniu ko~ I Specjalny wysłannik . fran·· 

m isji spraw zagranicznych , cusklego pisma spoctowego 
. francusk iego Zgromadzenia I „Equipe" - Meyer stwierdza, 

Narodowego po ~lesięcznej i że „tak pod względem liczby, 
pnerw1e przystąpiono po· i jak i kwa.lif"k . . t !kó 
nownie do rozpatrywania · . 1 aCJL ucz.e~ n w 
układów bońskiego i puys- Wyścig Pokoju stanowi praw· 
kiego. . dz:iwe amatorskie mistrwstwo 

Jak podaje Agencja France ilwl.ata", 
Presse, kr•misja wysłuchała 
przemówienia d.eputowanego­
komunisty Gio,voniego. u­
jawniając agiresywną istotę 
tych układów, Giovonl prze. 

. c iwstawił · im wysunięte n11 
~rlińskiej konferencji czte­
rech mocarstw konkretne 
propozycje mili is tra Mołoto­
wa w sprawie zapewnien ia 
bezp ieczeństwa w Europie. 

„~vanti" podziwia · 

taktykę zespołową 

druiyny polskiej 

Cała wioska prasa demokra· 
tyczna ml)cydowanie prot~tu­
j e przeciwko 1tanowisku rzą­

du włoskiego, który uniemeż· 
li.wił drużynie włoskiej wzię­

cie udziału w Wyścigu Poko­
ju: 

Wysłannik ddennikia ,,'Avan• 
ti" - ·Lorenzo vana - pod­
kreśla znakomite wyniki dru­
żyny pol11klej, zwluzcza zaś 

jej taktykę zespołową. Jest 'on 
pełen podziwu dl.a Wilczew· 
ikie«o i Grabowik!ego. 

„Ny Dag": Gościnność 

Polaków przesila 

wszelkie oc,zekiwania 

Hagman, apecjalny wYSłan· 
nile dziennika „Ny Dag", opi· 
sując gościnność organizato· 
rów Wyicig'u Pokoju, podkre­
ś la: 

„J eś!! chodz;I o gościnność 

gospodarzy pri;_e!lZła ona 
wszelkie oczekiwani.a. Mimo 
woli powstaje wrażen ie. że 

organizatorzy Wyścigu Poko­
ju pochłonięci są jedną tylko 
m·yślą: aby uprzedzić każde 

życzenie swych gości. aby za· 
spokoić każde ich najmniejsz 
tądan ie. Trzeba przyznać, że 

nasi chło.pcy nie wyob!'aża1i 

Jak Ju:I: podawaium„, w dniu r------------
6 bm. premier Ladlel przed 
1łosowauiem nad vol.u.m zau[a­
uia dla J'Zlldu zwrócił się do 
depułowanych, ostrzegając, że 

odmowa zaufania 1powodowa· 
laby upadek rablnetu w kryty­
cznej chwili, gdy w Genewie 
rozpoc:aynają, się rokowania, 
maj,ce na celu · rozwir.zanie 
problemu lndochlń1kiego. 

Komentatorzy paryscy wska­
zują, że Lanie!, powołując się 
na rozmowy z przedstawiciela­
mi Vietnamskiej Republiki De· 
mokratycznej, wprowadził 
świadomie w ąłąd parlament 
po to, aby wpłynąć na wynik 
głosowania w Zgromad:z:eniu 
Narodowym, 

Agenc;ja United Press stwier­
dza, że wiadomości o rzeko· 
mym nawiązaniu kontaktów 
Francji z Yietnamską Republi­
ką Demokratyczną „były tym 
czynnikiem, który w najwięk­
szym stopniu przyczynił się do 
zwycięstwa Laniela". , 

Delegacja francuska -w Ge­
newie również rozpawszech· 
niala w czwartek pogłoski, ja­
koby nawiązała kontakty z 
delegaci11 Vietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej w spra­
wie ewakuacji rannych z; 
Dien Bien Fu. 

Delegacja VletnamskieJ Re­
publiki Demokratycznej znaj­
duje się od czterech dni w 
Genewie i dotychczas nie było 
żadnej pośredniej lub bezpo­
średniej próby ze strony Bi­
dault, aby nawiązać z; nią kon­
takt, w celu uregulowania 
sprawy rannych z Dien Bien 
Fu. 

Po 'zdobyciu 
Dien Bien Fu 

-C Dokol\czenle 
·ze str. 1 

dalszym osłabieniem swoicłi 
pozycji". Wiadomość o wy· 
zwoleniu Dien Bien Fu jest 
najlepszym tego potwierdze­
niem. 

Jeśli więc przewlekanie ter­
minu rokowań w sprawie In· 
d~hin jest polityką sprzeczną 
z mteresami narodu francus· 
kiego, to w czyim interesie 
prowadzi się tę politykę? 
Rzecz jasna, w interes ie pla· 
nów Dullesa, planów, 1- któ· 
rych on nie zrezygnował. 

J aki był przebieg dzisiej· 
szego posiedzenia popo· 

łudniowego? Trwała dyskusja. 
na temat zagadnienia Kórei. 
Przemówieni.a przedstawicieli 
Nowej Zelandii, Filipin i· Ko­
lumbii nie wniosły nic istot· 
nego. Przewodniczący dzisiej· 
.szego posiedzema, minister 
Mołotow, oświadczył, że nikt 
się nie zapisał do głosu w 
sprawie Korei i dlatego jutro 
prawdopodobnie będzie się 
mogła rozpocząć dyskusja w 
sprawie Indochin. 

Sprawy procedurahie dysku· 
sjl indochińskiej są w zasa• 
dzie ustalone. Będzie ~wóch 
przewodniczących ~ minister 
Mołotow i minister Eden. we 
wstępnej dyskusj.i wezmą U· 
d:1Jiał p!{:edst.awiciele pięciu 
wielkich mocarstw, Vlet nam· 
skiej Republiki Demokratycz· 
nej, p r zedstawiciele bacxlaiow· 
ców, rządu Patet Lao (Laos) l 
Khmeru (Kambodża). Rzecznik 
delegacji chińskiej na dzisiei · 
szej konferencji prasowej od· 
czytał. deklarację rządu wy· 
zwolenia narodowego Patet 
Lao 1 Khmeru, witającą kon· 
ferencję genewską i wyrażają· 
cą żądanie uczestniczenia w. 
niej . 1 

kulą u nogi amervkańskiego imp•riali.zmii. 
· sobie nawet, że możn_;l być tak 

1ok.i.n.DJJI J:XXiejmowan.YIU'\. 

„Combat"; komentując roz· 
powszechniane w czwartek 
fal szyWe pogłoski o rzekomym 
nawiązaniu rozmów z Vietnam­
s ką Republiką Demokratyczną, 
pisze m. in,: „Dokąd zmierza­
ją wszystkie te okrężne drogi? 
Dlaczego nie udzltlono wprost 
odpowiedzi ministrowi Mol<>­
towowi lub nie wyinaczono 
spotkania z; ludźmi (przedsta­
wicielami Vietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, prze­
bywającymi w Genewie 
przyp. red.), zna.jdującyml się 
w odległości zaledwie kilku­
set metrów od delegacji fran• 

_ c~skiej w Genewie?., \..._MABUN . PB.llfl . 
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Powiększy się 
Otwieramy dyskusję 

liczba 

ruchomych punktów 
usługowych 

Czy Stefek jest „skońctonym"- człoviiekiem? 

Na t~reni~ ~odzi dobrze 
znany jest niebieski ·samo­

chód, na którym mieści się 

ruchomy punkt usługowy. 

Dociera on do różnych., na­

wet najbardziej oddalonych 

dzielnic Łodzi. Pracownicy 

tego punktu wyk<\nują róż­
nego rodzaju prace ślusar­

skie, najwięcej jednak mają 

pracy przy lutowantu garn­

ków: naprawie kranów itp. 

Cusław Adamiak - dzie­
w iarz z ZPDz. im Duracza 
uzyakuje 

0

177,9 proc. nor­
my, dajq,c przy tym wy­
ląc,znie bl!zbrakową pro-

dukcję. 
Fot. - M . Sz. 

Jak mam postąpić? - mój 
chłopak jest chuliganem" 

- tak pisała Janka M. w swym 
li ście do redakcji. Przed kq­
koma dniami list ten z.amie„ 
ściliśmy w gazecie, prosząc 
równocześnie naszych Czytel­
n ików o udzielen ie Jance ra­
dy I pomocy oraz o wypowie­
dzen ie się odnośnie poruszo­
nych w liście problemów. 

Jak nale4ło .się spodzie­
wać, wielu Czytelnlków po­
śpieszylo Jance z radą. Jest 
rzeczą niemożliwą, by druko-

. wać wszystkie li5'ty, które w 
· ZVfiązku z omawianą spra"fą 
napłynęły do redakcji. Ni.e­
możliwą po prostu dlatego, że 
jest ich bardzo dużo. W z.wią­
zlrn z tym zamieszczać będzie­
my w gazecie jedyn ie naj­
bardzie j charakterystyczne 
fragmenty l i>l tów, zaopatrując 
je w krótkie tylko komenta­
rze i powstawiając .samym 
Czytelnikom oceni: zajętych w 
listach stanowi.Bk oraz wysu­

. niętych w nich arirumentów. 
Dyskusja tnva nadal! Nie­

spoBób obecnie - mimo wiel­
kiej • ilości wypowiedzi i ich 
różnorodności - witalić kon­
kr.etne wni~ki i pOwiedzieć 
Jance: Oto nasz.a, Czytelni-

ków „Głosu Robotniczego" - widyw(!~. Zobacz11sz, Ct> Ste· 
rada. fek wybierze. Jeżeli Cię suze­

Wskazane byłoby, by w dy- rze kocha i będzie mu na To• 
skusji głos zabrali aktywiści bie . zależu.lo, niewqtll l iwie 
ZMP, by oceniały stanowisko zrozumie, co powinien uczy• 
Janki, by sluiyty Jej radą nie nić. Jeżeli nie zrozumie - nie. 
tyll~p dziewczęta , lecL by wy- trzeba się, Janko, ma„twić. 
powiedzieli się również mło- Jeste~ ies i cu bardzo mlodn ł 
dzi chłopcy - rówi eśn icy na swej drodze spotkasz nie. 
Stefka, by kon iecz.n ie glac w jednego jeszcze chłopca, któ­
omawianej · sprawie zabraly ry zdobędzie Twoją sympatię 
ma tki. A takich właśnie listów ! wart będzie Twojej mitośct. 
w naszych rozważaniach brak- ... Mam wrażenie, że obecnie 
nie. N ie ulega wątpliwości, że Twoim celem powinno b'llĆ u~ 
tego typu wypowiedzi pasze- ko~cżenie liceum, do którego 
rzyłyby płaszczyznę dyskusj i, uczęszczasz. Zajmij się pracq 
uczyniły ją ba rdziej wszech- · w. ZMP. Nie myśl o Stefku, 
11trnnną i w następs twie st a- czlowieku w istocie ogranl­
nowilyby realną pomoc dla czonym. Pamiętaj, że ludzie 
Janki, zatem równi eż pomoc t11P.u Stefka ni · sq 1zanowa­
i radę w określeniu form i ni, ie zdecydowana większość 
metod walki z chuligaństwem spoleczeńatwa z pogardą pa•_ 
w naszym mieście. trzy n.a takich ;ak on chullga-

~' * ·• nów. 

Na wstępie zamieszczamy Toteż m11, tzn. ł Tv Janko, 
fragment l.i3.tu ob. Marii z., I ;a, i !n11i winniśm11 wydać 

zamieszkałej _w Łodzi przy ul. bezwzględną walkę Stefkowi 
Kilińskiego. Li!lt ten zawiera, i ;emu Podobnym. Wazyacy, 
wydaje się, wiele słusznych u- Janko, winniśmy ich wycho­
wag !... ostro atakuje autora wywać popruz wytykanie Im 
niniejszego artykułu. Czv siu - blęitów, uczenie norm W!Jlół­
llZnie? · ż11cta między ludźmi, wdl'ażd­

Oto .,,.pom.ni.any fragment: nie do w11konywani4 obowiqz­
Szanowny Redaktorzl!! · ków obywateukic/l. „ .Postaw, 

Janko, sprawę poważnie . Wie-
PrzecZ11talam lilt Janki M. rzę, że odwagi Ci nie za­

ł Pańską dla niej odpowiedź. braknie... Nawet, gdy Stefek 

Takle oto pytani• runą się 
pod pióro i takle pytania sta­
wią Janka nwszyrn Czytelni­
kom. 

Pamlęta.jmy: Podstawowy 
problem - ło problem chuli­
gaństwa, zaś rady I pomoc u­
dzielane ·Jance, to równocześ­
nie pomoc w wypracowaniu 
form I metod walki z wybit­
nie szkodliwym społecznie 
zjawi!kiem, jakim jest clluli-
1ań1two. . / 
. Zatem czekamy na. nMVe lł-

aty. 
Równocześnie ba.rdzo pro­

simy Czytelników, by se­
chclelł swe wypowledill pod­
pisywa.6 pełnym l~enlem i 
na1wlskiem ! by w listach w 
mia.rę możności podawali 
swój zawód. Id:lie po prostu 
o to, że łatwiej I prościej u ­
równo Jance, jak I a.utorowl 
niniejszych artykułów, roz­
mawia~ z żywymi ludźmi niż 
z a.nonlmaml i ie wypowiedzi 
oraz zawarte w nich wnioski 
podpisane nazwiskiem są bar· 
d'1eJ powl!\zane z życiem, 
bardlleJ kllllkretne, . zatem teł 
I pełniej nada.tą słę do prak­
tycznej realizacji. Listy zaopa­
trywać należy <łoplsklem na 
kopercie: „Sprawa Janki M.'' 

Śmieci na ulicy 
. My, miMzkańcy ulic Tkac­

kiej !i Mostowej, mamy niema­
ło kłopotu z powodu wielkie­
go U$ypiska śmi eci , które 
znajduje s i ę przed naszymi do-
mami. 

Obszar zajęty przez śmieci z 
dn ia na dzień rośnie Iii sięga 
już prawie parku 3 Maja. 
Miesiąc Czy&tości - kwiecień 
n ie poprawił w cale sytuacji, 
a obecnie doczekaliśmy się 

• 

ci~pła, które nięwątpMw!e 
zwiększy nai1ze fi.trapienie, · 
gdyż śmietnik ten stanie s ię 
olbrzymią wylęgarnią much. · 

Z niepokojem również my· 
ślimy o dzieciach, które w 
parku 3 Maj a rokroollnie prze• 
bywają na koloniach. Wyzie­
wy ze śmieci z pewnością nie 
polepszą ioh zdrowia. 

KOMITET DOMOW'i' 
z ul lcy Mostowej 511 

Cuchnący r6w 
Dzielnica, w której miesz· 

kamy, jest ładna . •Mamy dużo 
przestrzeni i m iejsca do wy­
poczynku po pracy. Ale mamy 
też . i jedną wielką bolączkę. 
Przez ulicę naszą przekopany 
jest ·rów, napełniony cuchną­
cą wo<lą, której odór zatruwa 
nam każdą wolną chwili:. 

W sprawie tej już interwe· 

niowaliśmy vr ub. roku, ale 
pomimo kontroli, którą prze­
prowadzili inżynierowie, nic 
w naszych warunkach nie 
zmieniło się na lep9Ze. W dal-
11zym ciągu cuchnący rów :z.a• 
truwa powietrze. 

J, KUREK 
w \m1eniu m'""5Zkańc69, 

ulicy Łomtyńak\ej . J 

Kłopoty dzlałkowicz6w 

Zamówień są setki, go­
spodynie nieraz bardzo dłu­

go muszą czekać na przyjazd 

ślusarzy, lutowników itp. 

specjalistów. W najbliższym 

czasie uruchórnio;ne zostaną 

dwa now~ punkty napra,w, 

tak że zamówienia, których 

napływa coraz więcej, będą 

szybko wykonywane. --------------1 Wydaje mi się, że Ja·nka jest odejdzie od Ciebie - niech 
mqdrą i odważną dziewczyną. wie, że nie imponowal Ci 
Otwarcie napisała o spra• swymi chuligańskimi wybl'y­
wach, które za.zwyczaj ukry- kami I chuligańskim wyglq­

Prosimy też ob. ob. '. „Sta­
łego Czytelnika z uL Wigur y 
w Łodzi", „Bylego chuliga­
na", „Iren~ K.", „Władysławę 
M.u. „Młl)de10"1 „St. J .", 0 Ro­
m.ana11, -'-'odzianina '11 ,,Ser­
deczną" oraz „dr K." o bez­
pośrednie skontaktowanie się 
z redakcją. 

Jesteśmy użytkownikami 
d:i:ialek, mieszczących się przy 
ul. Sienkiewicza 98. Ol;>ecnie 
mamy dużo trudności przy u­
prawie swoich działek, gdyż 
na znacznej części te1·enu 
znajdu je się duża ilość gruzu, 

. wszelkich odpadków i śmieci, 
które usunięto z budowli po· 

gotowi.a J>CK przy ul. •Sten• 
kiewicza. 

Nasze osobiste wysiłki n ie 
mogą dać pożądanych rezul• 
tatów, gdyż nie posiadamy ża. 
dnycb środków transporto­
wych dla wywiezieni.a gruzu 
i śmiecl. . 

KOMUNIKAT 
Mieiskiei Komisji Planowania 
·oospodarczego m. Łodzi 

V CIU '•llZJ 1 
ze str. 

Jednocześnie w wielu zakla­
dach · przeprowadzono cały 
i;zereg różnego typu inwestycji 
wpływających bezpośrednio 

n.a poprawę warunków pracy 
Produkcja globalna w ce· załóg tych przeds iębiorstw . . 

nach n1ezmle!lllych terenowe- W I · kwartal!l br. zoetały 
go przemy1llu drobnego w;r.ro- również poważnie zaawanso­
..ta w l kwartale 1954 roku o wane roboty wYkończeniowe . 
li proc. 'W porównaniu .z I przy budowie upitala położ­
kwartałem 19!53 r . niczo - ginekologicZnego przy 

W okrei>ie spr.awozd.ilwczym ul. PrzyrodnicZJej, oszpitaJa . 

Dla · naszych 
pociech 

Dzieci uczę1t• ·· 11 ~czające do ,,_ 
grodu jord11-
now,kiego im. 
Adama Mic-

~ kiew~cza w par-
ku na Julianu· 
wie otrzymały 
nową, ładną 

śwjetllcę z szatnią I umywal­
nią. Dzięki temu zaJęcia i ..:a­
bawy w ogródku br,dą mogly 
odbywać się niezalemie od .po­
gody. 

Ponadto przy ut. Abramow­
skiego 6-8 Wydział Oświaty 
urządził dla dzieci plac zabaw, 
prowadzony przez wykwalifi­
kowanego wychowa.wcę. U· 
dzielono także pomocy komi­
tetowi blokowemu nr 291 w 
Rudzie Pabianickiej przy urzą­
dzaniu placu zabaw dla dzieci 
przy ul. Eugeniusza 3, dostar­
czając sprzętu, drzewa na bu­
dowę pomieszczeni,i dla wy­
chowawcy itp. 

wa się. Ja osobiście 1J.i.e mam dem„. 
tyle cywilnej odwagi co Jan- 1 fragment '~zicze jednego 
ka. Nie zgadzam się z Panem listu: 1 

WIKTOR STEF~SKI I w jedne; sprawie. Panu wy-
(taje aię, żt milo§ć to 'taka. Droga Janko! 
proata rzecz. Milotć, proszę „.Pragnę z calego serca 

Dotrzymali przyrzeczenia i 
. - I 

Pana, nie pyta. M ożn.a zako- .11?użyć Ci mofq, radq, Posłu­
chać się i w chuliganie.„ Do chaj co Ci piaze koleżanka, 
wypadków takich, jak wypa- niewiele wprawdzie stanza 
dek Janki M . nie można pod- od Ciebie, ale z większym za­
chodzić szab!onowo. Ludzie pewne, ni1: Ty, do~wiadcze­
są różni, niejedn.akciwł. A Pan niem życiowym. Liczę 19 lat. 
chciałby tak, jak u lekarza: Już od 10 lat nie mam f'Odzi­
zapisać receptę 1 już„. po cho- ców, wychowywalam się w 
rabie. W sprawie walki z chu- L'omu Dziecka, przebywalam 
ligaństwem nie ma jakiegoś w różnych $rodowiskach i 
;ednego, odpowiadajqcego w§ród różnych ludrl. Obecnie 
wszystkim przypadkom prze- p!'acuję już na swoje utrzy· 
pim. Muat się znać czlowie- manie ł moim naj11lębszym 
ka, a wtedy dopiero można pragni eniem ;est dalne kem· 

Poważne usterki w nowych domach 
na Bałutach i Starym Mie-ście 

mu radzić, Innymi s!owy na- tynuowanie nauki. 
Leży do .11praw tych Podchodzić Napisalam Ci, d„oga Jan­
indywidualnie - a nie aza- ko, krótko o &obie, by§ wte-

zostały. usunięt~ 
blonowo.„ dzi ala, kim jestem I na jakie; 

Przypisujesz nam, dr-0ga podstawie mogę ałużyć Ci do. 
Czytelniczko, myśli, których brq radą, 

Od płomyka zapałki podłożo­
nej pod drzewo buchnął ogień 
ai: zahue'l.B.ło w piecu. Po do-

nie wypowiedzieliśmy. Chodzi „.Janko, rastan.6w !lę! Maaz 
i o eprawę pię!mego uczuci.a, 17 lat, chodzt3 z do szkoły 1 konaniu tej ostatniej czynno-
jakim je;;t miłość i o sprawę piszesz, że .„ „kochasz Stet- ści zdun Józef Bednarek opu"' 
(ndywidualnego • podejścia do ka". Czy jesteś tego pewna? ścil podwinięte rękawy robo­
cz!owieka. Doprawdy, trochę Może to tylko uroje'71ie, zapal czej bluzy. Ob. Majewska, mie-

Obecnie prowadzone są je­
szcze roboty usterkowe na Ba­
łutach. Tempo pracy 1 maleją­
ca z dnie na dzień ilość uste­
rek wskazuj11 na szczery wy· 
siłek pracujących t u robotni­
ków, kierownika i majstra. 

wojuje~z z wiatrakami. Gdzie- młodej dzi ewczynki? ... po • żeś Ty znalazła w tym co pi- myśl. czy nie iesteś za mloda, szkanka bloku nr 26 na Batu- · Mieszkańcy poszczególnych 
.s.aliśmy w odpowiedzi na list aby tak · wcześnie m1Jślec o tach, ze splecionymi" rękoma, ' bloków ·· n';l Babitach głośno 
Janki „próby 1Jra·ktowania lu-. mifości. Czy ni.e lepiej, byA z wyrazem zadowolenia, ale i wyrażają swe zadowolenie. Np. 
dzi według z góry określ-One~ zapomnl.ala. o Stefku i. poświę· niedowierzania na twarzy, Joka·tarzy bl~ku nr 28, któcych 

Mie]skieco ppstanoWłli usun114 
wszystkie poważniejsze usterki 
na Bałutach, które pozost,ały 

jako ślad niedokładnej i par.. 
taokiej, niejednok:rotnłe, robo„ 
ty. Zobowiązania dotrzymano, 

wyprodukowano ponad plan przy ul. Wókzańskiej, i;zpitala 
znaczną ilMć artykułów, w zakaźnego ·w Radog06Zczu i 
tym między , irmymi; bielizna żłobka przy ul. Drużynowej. 
męska, pończochy damllkie, W okresie I kwartału konty­
tk.aniny podgumowane, obu- nuowano, mimo trudnych· nie­
wie skórzane, mydło toaleto- raz warunków ·atmosferycz­
we, kozetki, łóżka metalowe, nych, budowę szeregu obiek­
wina. Muno wykonania i tów, jak nowego pawilonu 
:przekroczeni.a planu w zakre.., szpitalnego przy ul. · przęcizal­
·isie produkcji globalnej przez n ianej, szkól przy ul. Nici<ir­
drobną wytwórczość m. Lodzi, nianej i Pryncypalnej oraz 
niektóre -jednostki organi.,za- bu\iynków miecla!nych przy 
cy jne nie · wyjortały-w -petnl ul. Nowotki1 Prz„by~ewskie­
planu wg w'artośc i , w tym go i Helskiej. W budowach 
Związek Spółdzielni Przemy- tych 1Stan zaawansowania ro­
i;łowych i R-zemieślniczych o- bót poważnie 1Się 'Zwiększył, eo 
raz Miejski Związek Spółdziel- pozwoli na ich wykończe- . 

. Cały sprzęt ogrodów jorda­
now:ikich i placów zabaw, a 
więc: zjeżdżalnie, równowa~­
nie itp. po generalhei napr.1-
wie i odświeżeniu, został odd<J­
ny już do użytku dzieciom, go szablonu, przekreślanie ciła się calkowicte nauce1 

, faktu, iż Judzie są niejedna- „ .Droga JankÓ. <'?Y .na pew- stała przy kuchni I wpatrywa-
. k~wi'.'· Niczego podol;>nego nie no wiesz, że Stefek Cię także la się w ptonący pod płytą 

właśnie swoją wizytą uprze -
dzamy, wybierali się do redak-> 
cji '- ale tym razem po to, a­
by powiedzieć, że bardzo za­
dowoleni są z wykonania ro-> 
bót usterkowych. A więc z no-

Aby usterki budowlane nig.o 
dy więcej nie zatruwąly ży~ia 
mieszkańcom no.wych . os.iedll 
robotniczych, pracownicy ZBM 
powinni realizować ·podjęte w 
bieżącym roku hasło: „Buduij 
dobrze, szybko, tanio, oszczęd• 
nie i bezusterkowo!'' 

ni Inwalidów, który nie wyko- nie i odd;mle d<;> użytku- w N 
IUlł planu głównie z przyczyny ciągu roku bieżącego. ' owy progr· am 
·niedostatecznej operatywnoś- Plan produkcji terenowych -
ci na · odcinku zaopatrzenia w przedsiębiorstw budowlano- . 
.surowce, niewykonanie zaś mon ta · h tał kr · T t Sat t, • 
planu przez pr~się'oioretwa czo.ny z:';'~cproc~ vrirz~zy~ W ea rze yry"OW 
podległe . Ce.ntrall Przemysłu na1lepsze wyniki osiągnęły 
Ludowego J Artystycznego · miejskie przedsiębiorstwa ( W Teatne Satyryków trwa­
·spow.odowar,ie było .~łabą pra- remontowo-budowlane nr l i ją gorączkowe przygotowania 
c_ą k1erowmctw~ te1ze cenu·a. nr 2. Globalna wartość robót do premiery. Nowy program 
ll. . . przedsiębiorstw budowlanO- pt. „Wycieczki osobiste" za­

• . . Również w zakr~1e P.rod~k- montażowych wykonanych w prezentowany . będzie łódzkiej 
C:J 1 w k~sort~mencie mekt ~e I kwartale 1954 ro.ku wzrosła publicznośd już 18 maja. Kie· 
Jednost 1 01g,anl~acyJni; me o 13 proc. w porównaniu z rownictwo Teatru, reżyser, au­
wyk~nały w pełni .zad;m •pia- wykonaniem w I kwartale torzy tekstów i wykonawcy 
nowych, jak np„ Zw .~ek 1953 r. n~ szczędzą starań, Izy 
Spóld1a~lnl tfrzemysło'h-ych 1 Na przekroczenie planu program był urozmaicony do-
:Rzem01e~lm~zy;h . i:1e .,vykonal wcip,ny, ba'l'WllY, wesoly a 
plan wane1 11osc1 nas.tępuj ą- produkcyjnego między inny- przede wszystkim satyrycz.. 
cych arty1'u. łów.; patelni. ' bJac.h mi wpłynęto lepsze przygoto- n1·e - celny. 
d t k wanie efo robót zimowych, ~ pieczei:ua c1as , P\e. ar'.11- Au•~arri1· tekstów są ł6dz-
kow rur 1 kol ek d Pl stosowanie szeregu uspraw- ""' 

: an_ . 0 ~cow, nfoń racjonalizatof~kich oraz cy literaci: Wł. Sł-obodnik, J. 
wyc 1eroc~ek drucianych, ,;1atek Czarny J . Huszcza r Sikiry-
ogrodzeniowych, polewaczek; rozwijające s ię współzawod- . • • • , 
Ezczotec-zek do zębów i innych nictwo, które objęło 93 proc. ck1, L. Beck, -oraz sat(Yrycy 
różnych , artyku łów gospodar- całej załogi._ · ~arsza.wsey 1 krakowscy. Re-
i;twa domowego oraz narzędzi zyseruie dyrektor - . ?erzy 
rzemieślniczych ; Mie j;;ki Dl. ORROT TOWAROWY Walden: kt.&:~ prowadz1c bę-
Związek Spółdzielni Inwali- dzle rofłniez .konferansierkę. 
dów nie wykonał między in- . Obroty uspołecznionego Opr~wę scemczną zaproi.ek-
vymi plan'u w ukreaie pro- handlu detalicznego łącznie z :c>wah, Jadwiga Pll'.zeradz:k~ 
clukcji szpilek, spinaczy biuro- żywieniem zbiorowym osiąg- 1 • Aleksander Jędrzejewski. 
wych, kwasu cytrynowego. nięte w I kwartale 1954 r. w Kierowmctwo muzyczne sP_O-

Mimo niedoc;ągnięć na nie- · stosunku do I kwartału czywa w ręku J. Maćkowi.a-
których odcinkach, terenowy 1953 r . są wyższe w cenach ka. 
przemysł drobny rozszerzy! w porównywalnych o 8 proc„ w Wykonawcami programu 
p ewnym stopmu asortymenl, tym obroty Miejskiego Han- będą: z. Jam ry, R. l:,ódzk11o, 
wprowadzaj ąc do produkcji dlu Detalicznego wzrosły a· lI J . Łukowska, Sima ·Sawin; E. 
i;zereg arty kulów nowych, nie proc,, Miejsk iego Handlu Skor!Ynianka., A. Cypri;m, J. 
produkowanydi do~d przez Mięsem o 8 proc„ Łódzkiego Golc, J, Łodyński, Stępowski, 
drobną wytwórczość: naszegl> Zanądu Przemysłu Gastro- J. Styllrn, H. SzwaJcer. 
m iasta , w tyn, między mnyml: nomicznego o 13 proc. Ilości Co narn zaprezen tuje Teatr 

k
. d · · . artyku)ów sprzedanych w I Satyryków w swym nowym 

rnaszyn 1 0 mięsa, maszynki 'kwartale 1954 roku w porów-<l.o goleni<! . wrzeciądze, haki spektaklu? . M. in. usłyszymy 
do koryt, cegłę termal i tową, naniu z I kwartalem 1953 r. ludowe piosenki .w opracowa 
płytki „lastr ioo". Ponadto w wzrosły zarówno w artyku- nlu· muzycznym-Zuławskie­
branży włókienńlczej przemy- lach spożywczych. jak i prze- go. Wykonawcami tego punk­
słu drobneg() wprowadzonp w myslowych, np. w tłuszczach tu programu będą Sima sa:.. . 
okresie sprawotdawczym wie- zwierzęcych 0 12 proc„ w win, J . Golc, H. Szwajcer. W 
Je nowych wzorów . tkanin <>- mleku o 9 proc„ tkaninach 18-minutowym S'keczu ~nie­
raz nowych modeli odzieży. bąwełnianych o 25 proc„ tka- mal jedn<>aktóWka), którego 

Sieć punktów usługowych ninach jedwabnych o 14 proc„ autoram1 są satyrycy radziec­
wzroeła w kwartale spro11woz- w tkan łnach lnianych o 33 cy Dychawicznyj i Słobod­
d .awczym o dalszych 40 placó- proc„ W ubiorach męskich i skoj - wystąpi cały zespół. 
wek, tak że łaczna ich liczba damsk ich o 10 proc„ obuwiu Ujrzymy również cykl humo:-
11a koniec kwartału wykązuje skór?.anym męskim i dam- rystycznych scenek dających 
wzrost 

0 
a proc. w porówna- skim · o 29 pro.c., rowerach o safyryczny obraz lokalnych 

n iu ze stanem na koniec roku 25 Proc. bolączek. 
ubiegłego. W okresie I kwartału 

1954 r . uruchomiono 3 zakła­
dy żywien;a zbiorowego o 

II. INWESTYCJE TERENOWE łacznej ilości 520 miejsc: r"e-
l BUDOWNICTWO 

Nakłady na inwestycje tere­
nowe dokonane w I kwartale 
1954 roku są o 38 proc: wyż­
sze w porównaniu z analog icz­
nym okresem rolm ubiegłego. 
Wzrost ten wysti:puje zwłasz­
cza w pionach goopodaTki ko­
m unalnej, · oświaty 1 kultury 
f izycznej. 

staurację· „SIM", kawiarn ię 
„Sta romiej ska" oraz b.~r mle­
czny przy ul. Zgierskiej. 

' 

pisaliśmy i w ogóle tak nie kocha? Ja w to wqtpię Zasta- ogień, 
myślimy. Wpr06t przeciwnie. nów się, Janko, CZl/ nie jestet _ Jak długo tutaj mieszkam, 
Zgadzamy się z. Tobą najzu- za mloda t za słaba, aby 
peŁniej, iż do „ludzi pod.cho- zmienić z!ego w istocie czlo- Jeszcze" tak się nie paliło! O, 
dzić należy indywidualnie, a wieka jaktm jest Stefek1 ... Nie jak dobrze piecyk l'!rzejef Bę­
nie szablonowo i że do tego wiem, jal< stę do tego usto· ' 
co ludzie robią, mówią i piszą sunkujesz, ale moja l'ada, Ja'n!-1 
- nie wolno stosować ust.alo- ko, byłaby taka: Zostaw swo­
nych wedle włatmego widzi ;ego Stefka, · zostaw w każ­
mi się formułek, dobrych na dym r11zie sprawę blegowt 
deszcz i na pogodę". czasu. p„zy11z!ość ;ą rozstrzy. 

* * • gnie. . A oto fragment innego li~tu: Zawsze życz!lwa 
Pisze go nauczyc ielka R. K~ z Lodzł 

Szkoły Zasadni<:zej nr 113 w • • • 
Lodzi, ob. Krystyna Spodzie- · Ciekaw" wypowiedzi! Czy 
wata: aby jednak Stefek jest „skoń-

Droga Janko! czonyrn" ezłowfekiem c.,,v na-
Rozumiem doskcmale Twojq leży go całkowicie ' prŻekre­

~ozterkę, bo też festem mloda. śla6? Czy droltl w~kaui.ne 
Jedn~k 11-aprawdę wątpię, czy pnez „Zaws:e łyczllwą R. K. 
Tw61 Stefek iatotnie Cłę ko- s t,odzi" q słuszne? Jak oee· 
cha. Radzę Ct, abyś sprawy te nić wypowiedź na.uczyclelkl 
przemyślała. Postaw przed ob. Krystyny SPodzlew"ły? 
nim jas"!'D I zdecydowanie Czy właściwe są rady udzie· 
spraw~ iego postępowania. lane .'3„„„7 r.-.v "" o"" 0 ,ta· 
Albo 1e zm!ent, albo po pro- teczne i wszechstronnie prze­
ttu przestanie~ rię ze sobq myślane? 

„Celuloza" w Celulozie 
- Nic teraz wypłacić nie 

mogę, dopiero po kolaudacji •). 
- Dopraszam się, panie in­

żynierze, niechże -pan cosik 
da. Dzieci mam. Czworo dzieci. 

- Każdy z was ma fajrant. 
Ja też chcę go mieć, Przyjdź­
cie . w ponied2:ialek, może coś 
dla was wysupłam. 

S:z:częsny trzymając w ręku 
cieślicę, mi nął ojca tx>-'tępując 
naprzód. 

- P<in nam zaraz wyjiłacil 
- A jak zaraz nie ZBiPlacę? 
- To ja pana zarąbię ! Mnie 

j uż wszystko jedno. Niech pan 
uważa . Liczę do pięciu: raz, 
dwa.„ 

W sal i włocławskiego klna 
„Polonia ~· panuje ci~za. Oczy 
widzów przykute do ekranu, 

śledzą z uwagą akcję filmu. 
Szczególnie daje się to zauwa­
żyć u robQtników Fabryki Ce­
lulozy im. Marchlewskiego, 
którzy zaproszeni zostal i na 
prapremierę filmu pt. „Celu­
loza", zrealizowanego przez 
Łódzką Wytwórnię Filmów 
Fabularnych. Film przy pomi­
na im . Iata, należące JUZ 

szczęśliw1e do bezpowrotnej 
przeszłoś ci. Tragkzne la.ta Po'I­
skł- przedwrześni0wej. · 

• * * 
Do późnych godzin w ieczor­

·nych trwało spotkanie robot­
ników włoclawsk ich z łódzki­
mi realiza torami filmu, na 
które przybyli również - au­
torzy scenariusza: Igor Never­
ly i Jerzy Kawalerowicz 
oraz aktorzy: J ózef Nowak , 
odtwM"zaiący rolę SzczGsn ego 
i Stanisł aw Milski - ojciec. 

W szerok iej dyskusji, która 
toczyła s ię w serdecznej atmo-

• sfęrze, robotnicy dzielili się 
wrażen i ami z filmu. 

- Realizatorzy lilmu „Ce­
luloza" pokaz.all n am Jud zi 
prawdziwych i tY.po wych -
powiedział m. i n. 1 Wladysław 
TomaszPwski , r obotnik F abry ­
ki Celulozy. - Poka7.ano nam 
r.Jasto i fabrykę w P olsce k a­
pi ta listycznej tak jak je 
pamiPtamy z wlasn vch , cięż­
k ich doświadczeń. Film ten 
uczy nas kochać oicz)lznę 
walczyć o jej rozkw it. 

J. Gt,. 

- Ptecyk· dymi! ! nie można go by!o używać, a obecnie po 
reperacji świetnie pali - mówi z zadowoleniem ob. Majew­

ska z bloku nr 26 n.a Batutach. 

dzie można piec ciasto. 
prawdę, aż wierzyć się 

wiekowi w to nie chce. 

* "' * 

Fot. - M. Sz. 

Na• wych drzwi do pivmic, z usz-
czło- czelnionych d rzwi do miesz­

kań, z kuchni węglowych, w 
których się teraz po naprawach 
świebn:ie pali, najbardzie j jed-

Od wielkiej narady roboczej na.k: z poręczy przy schodach, 
mieszkańców Bałut l Starego do których drewniane, lśni ące 
Miasta z budowńictymi upły- jak lustro nakhidki zrobili 
nęło kilka tygodni. Zjednocze• trzej stolarze: Ratajek, Abe! 
nie Budownictwa Miejskiego i Kaczorowski. 
dotrzymuje przyrzeczenia, da- Nowe poręcze otrzyma! także 
nego na naradzie. W ciągu blok nr 21. Największą jednak 
całego tego okresu w poszcze- radość sprawiło tu lokatorom 
gólnych blokach· osiedli robot- zainstalowanie piecyków ga­
niczych -#fieratywnie pracują zowych w łazienkach oraz na­
brygady usterkowe ZBM. Mu- prawienie kuchni węglowych, 

rarze, dekarze, zduni, stolarze, w których ;,oopodynle mogą 

poręcza rze i inni fachowcy ko- już piec ciasto. 
lejno usuwają dziesiątki naj- Przed blokiem nr 26 mię~ 

różnur_odniejszych bolączek, u- dzy kilku cegłami dymi ogień, 
stalonych przy odbiorze bu- nad którym w kotle gotuje 
dynkó; przez odpowiednie ko- się smoła, którą dekarze sma~ 
misje. W 30 blokach na Sta- rują naprawiony dach. Na 
rym Mieście, m. in. w 3, 3a, klatkach schodowych czuć za-
12, 14, 30a,' 30b itd„ usterki pach fa rby. Li stewkl na 
zostaly już zlikwidowane. Od- drzwiach, rury Instalacyjne w 
bioru wykonanych robót do- łazienkach I grzejniki zaclą­

konują sami lokatorzy I komi- gają malarze farbą. Zręcznie i 
tety domowe. Poza tym budyn- szybko naprawia nieszczelne 
ki te p~zej ąl już pod swą opie- drzwi i źle domylCające się ok­
kę bez żadnych zastrzeżeń na młody stolarz Ignaczak. 
Zarząd Budynków Mieszkał· Na dzień 1 Maja pracownicy 

Mieszkańcy osiedli robotni„ 

czych musZll natomiast wyk&< 
zywać więcej poszanow~nia 

<Va dobra spolecznego, PowY„ 
bijane I\a klatkach schodowych 
i w domach mieszkalnych szy„ 

by w oknach, pourywane klam„ 
kl u drzwi wejściowych, p1>< 
psute dzwonki, poobijane I pOo! 

brudzone ściany, nie świadczą 

chlubnie o lokatorach. 

dhcemy przecież mieszkać w 
ładnych l czystych budynk11eh, 

dla.tego wspólną powinna . się 

stać troska o oszczędz.anle mle• 
oia 1połecznego, o utrzymanie 

odpowiedniego porządku w no­
wych osiedlach robotniczych, 

R. KAPAŁA 

Łódź · 
otrzyma 

cyklodrom 
• Entuzjastów sportu kolar-

skiego jest coraz więcej , ale 
cóż, kiedy większość z nich 
nie ma rowerów. Mało tego, 
są i tacy, co nie umieją na 
nich jeździć. Nieraz widzi 
się, z jakim zachwytem i za­
zdrością patrzą młodzi 
chłopcy na szczęśliwych po· 
siadaczy takiego czy innego 
roweru. 

Z myślą o młodzieży wła­
śnie, o .dostarczeniu jej przy­
jemnej i pożytecznej rozryw­
ki, Związek Branżowy Spół­
d zielni Budowlanych i Usłu· 
gowych projektuje urucho­
mienie w Łodzi cyklodro­
mu, na którym młodzi entu­
zjaści sportu kolarskiego bę­
dą mogli za niewielką opla· 
tą wypożyczać rower i uczyć 
się jazdy na rowerze. 

W wyniku realizacji zadań 
kv;:irtalnego planu lnwesty­
cyinego w pionie ~ospodarki 
komunalnej między innymi 
wykonano 1.150 mb sieci wo­
dociągowej miejskiej, 1.775 mb 
6ieci kanalizacyjnej miejskiej, 
2 st1.1dn ie publiczne przy ul. 
~aplicznej i Rzgowskiej. 

Liczba punktów sprzedaży 
detal icznej w okresie I kwar­
tału 1954 r. w porówna niu ze 
stanem n a koniec 1953 r . 
wzrosla o 3 proc. Przybyło 
ogółem 99 nowych punktów 
sprzedaży, przeważnie drob­
nodetalicznej r1n ·placach tar­
gowiskowych, co stanowi po­
ważne udogod~enie dla lud­
ności wiejskiej,• gdyż umo7.Ji­
wia jej w szerszym niż do­
tychczas zakresie nabywanie 
towarów przemysłowYch w 
bezpośredniej bliskości miej­
sca sprzedaży produktów rol­
nych. 

F!Qllment _ z filmu „Celuloza." na.· placu fabrycznym. 
') Kol8'Udacja: odbiór .teehnlcz. 

ny Po ltł>kOńc:oen!u budowy,_ nych, ~jednoczenia Budownictwa 

Gdzie będzie ten łódzki cy­
klodrom jeszcze ·sami organi­
zatorzy nie wiedzą , czekają 
na decyzję i pew nego rodza­
j u pomoc Prezydium Rady 
Narodowej m. Lodzi. Projekt 
jest słuszny, tak że niewąt­
pliwie spotka się z uznaniem 
i aprobatą naszych władz 
miejskich. 

„ 



STR.·• GŁOS ROBOTNICZY, ~================~=====8 maja 1954 r . (nr 108) 
Miast• oznaczone czarnym tłem kolar:„ maj, Jut po:u aob\. 

Duńczyk 
·nalgaard 

• • pierwszy na mecie 
w Gorlitz Fragment finiszu na mecie we Wrocla.wiu. · Rużiczka (CSR) 

nieoczekiwanym zrywem pierwszy prz11iechał !inię mety, 
tuż, tuż przed Wilczewskim jadąC'jim bliżej trybun, 

l Z okna 
aufokaru 

-
OD CZA­

SÓW Pia_ 
sta wszyscy 
wiedzą, że ku­
mlniarz przy. 
1iosi szczęście. 
Kiedy wlęc na 
dwie godziny 
przed startem 
I etapu Gra. 
bowski I Wil­
czewski ·zoba_ 

-

POiska· nadal liderem Wyścigu 
czyli przedstawiciela tego 
zawodu <v galowym stro­
ju, od stóp do glów 
wymazanego sadzą, natych­
miast doskoczyli, aby uścisnąć 
mu rękę. Moment ten został 
uwiecznion11 przez fotorepor. 
tera i odtąd osoba Tadeusza 
Bąkowskiego znana jest milio­
nom ludzi w Polsce. W · ten 
sposób kominiarze stali się 
najbliż~zymi sojusznikami na_ 

'szych koiarzy. (Nasz. specjalny wysłannik donosi) 
Utrzymali~ prowadzenlę 

'W klasyfikacji drużynowej l 
indywidualnej, / mimo · że na 
piątym etapie z Wrocławia do 
,Gorlitz polscy kol.arze znale· 
:m .się w ogniu zaCiekłych a­
taków całej koalicli rywali. 

Byla to ciężka · walka. 
Prawdziwą ,sensację wywołała 
:wśród ucze6U:lików Wyścigu 
wiadomość, że w centrum PoJ-
16ki tego dni.a pąnowały tropi­
kalne upały~ Na~ bowiem tra­
~ły na . trasie nie tylko gwał­
towne deszcze i siline, prze­
ciwne wichry, ale i dolruczli­
:we zimno. Do żywego przy­
pomI)iały się zeszłoroczne tru­
dy czechosłowackich i 11ie­
mieckich etapów. Czyżby i ~ 
:tym roku miały 1Się one po-
y.rtórzyć? . 
R~zaliśmy z Wrocławia tuz. 

po południu, ale ciemne, na­
brzmiałe deszczem chmury 
16prawiały wrażenie późnego 
Wi06ennego zmierzchu. Co 
przezornlej6l kolarze zawcza-
6U wyciilgnę!i celofanowe pe­
leryny. Zbierało się na burzę. 
Jak , kurczęta przed nawałnicą, 
llO chłopców zbiło 6ię w 
:zwartą grupę I w tej ciżbie 
trudno było nawet rozpoznać 
numery. Wiedzieliśmy w każ­
dym razie, że nasi trzymają 
się znakomicie. Brakow~<> 
.tylko Hadaf:;ka, który konty­
nuuje swą fatalną pas,sę i je­
chał tego dnia także daleko 
w tyle, 
Minę11śmy :;,, tym błogim 

spokoju co najmniej 60 km i 
n.a wet solenizant Poul Oster­

·gaard nie próbował wzniecić 
zamieszania. Ale Duńczycy w 
komplecie zajmowali miejsca 
w czołówce. Także czwórka 

•Belgów troskliwie pilnowała 
polskich zawodników. Lada 
chwUa oczekiwaliśmy gwał· 
townego ataku tych najbliż· 
isz'ych naszych sąsiadów w ze. 
&polowej klasyfikacji. · 
Było to na llO km, gdy mło­

dy piekarz z Pragi Jan Kubr 
zainicjował ucieczkę. Wyrwał 
na.gie z tylnych szeregów i 
nim ktokolwiek się zorientował 
w sytuacji, Czechosłowak wy­
robił wbie blisko 100 m. prze­
wagi i wtedy pogonili za nim 
Duńczyk Dalgaard, Holender 
de Broeck i... o radości! Elek 
Grabowski. Ta czwórka si.ar -
pała siły, aby oderwać się od 
goniącej ją licmej czołówki. 
Nadaremnie. Uciekli o jakieś 
150 m i tak trwonili siły w cią­
głej obawie o kontratak c:w­
iówk!. 
· Przed mostem na Nysie łą­
czącym Polskę i NRD włnosi 
się krótka, stroma góra. Kola· 
rze pełzali po niej jak ś!iroa· 
ki. Gumy opon nie trzymały 
się śliskiego as fa !tu. Lada en er_ 
giczniejsz.y ruch groził kraksą. 
Zwarty wachlarzyk · czwórki 
rożbił się. Uciekinierzy wy­
rażnie · bali Śię kraksy. 

Grabowski . na razie jak 
cł)rabąsz.czyk przyczepiony do 
siodełka piął się śmiało na 
szczyt wzniesienia, jednakże 
w połowie zabrakło mu tchu. 
Był wy.czerpany. A jego trzej 
kompani smarowali do przodu 

' Transmisja 
na :torze 

Dalga11r.d Eiut 

· z tym Większym zapałem. Ubył 
p~zecież „Czarny Koń WyścL 
gu", członek prowadzącej dru­
żyny. Nadarzyła się okazja, do 
zdystansowania Polski. 

Twarz Grabowskiego skur­
czona ogromnym wysiłkiem, 
pozieleniała zmęczeniem. Znikł 
uśmiech z twarzy tego dziecka. 
Elek walczył już nie o zwycię_ 
stwo, a o dotrzymanie kroku 
rywalom. 
Granicę Pokoju, most na Ny­

sie ' pierwszy minął Kubr. Tuż 
za nim pędzill Dalgaard i de 
Broeck. A gdzie Polacy? 

Kiedy za Gryfowem, Kubr 
przypuścił nagły atak, Wil­
czewski właśnie oddawał zrnia_ 

Rekord świata 
(Londyn, telefon własny}. 
W czwartek wieczorem krót­

kodystansowiec brytyjski Ban­
nister dokona! próby pobicia 
rekordu na dystansie 1 m!IL 
Rekord światowy na tym dys­
tansie wynoszący 4,01,4 min. 
ustanowiony został przez 
Szweda Gundaer Haega w 1945 
roku. 

Od tego czasu dziesiątki naj­
lepszych biegaczy Ś\l.iata usi­
łowało uzyskać lep'>Z)' rezultat, 
jednak żaden z nich nawet nie 
zbliżył się do gra!lic 4,01,4 mi· 
nuty. 1 uznano, że 4 mm. sta· 
nowią granice mozliwości ludz­
kich na tym dystan~ie. Ostatnio 
·e'-sperci rokowali austrialij­
&k1emu biegaci:owi Landy po­
konanie rekordu Haega. 
Wszystkie jednak jego próby 
spełzły na niczym. Dopiero 

. onegdaj Bannister przypuścił 
skuteczny atak i uzyskał wy· 
nik o 2 sek. lepszy od rekordu 
świata. 

Decytlujący 
mecz 

Jutro, o qodz. 11, w hall Włók· 
nlaria na Widzewie rozpoczn :e 
s'~ mecz, który zdecyduje o a­
wansie do I liql bokserskiej. 
t.ódzcy włókniarze walczył będą 
z wa.rszawsk lm Kolejarzem. Na· 
wet remis wystarczy do zdobyc ia 
im p ·erwc;zec:io miejsca I uzyska­
na patentu ekstra-klasy. W zespo. 
le warszawskim tej miary zawod„ 
nicy. co Karpiński, Dolecki I Jeż 
stanowią ..wystarczając• ostrzeże­
nie przed nazbyt optymistyczny· 
mi proqnozaml. 

I 
i 
I 
I 

nę Holendrowi Russmanowi i 
chował się za plecy partnerów. 
Był spokojny widząc wśród 
plutonu uciekinierów małą 
sylwetkę Grabowskiego, .• 

A obok Wilczewskiego peda_ 
!owali Klabiński i zw~cięzca 
lotnego etapu w OpoTu -'­
Staszek Królak. Był dobry 
komplet naszych kolarzy. Nie­
stety, jechali oni w trzeciej 
grupie, o bez mała 3 minuty 
za uci ekinierami. 

Grabowski został w mig P?­
chłoni'ęty przez silny oddział 
naszych rywali, resztkami sił 

ciągnął do mety, a na wypeł­
nionych tłumem mieszkańców 
ulicach Gorlltz wyprzedziła go 
także i HI grupa, w której je­
chali Polacy, Wilczewski, Kia. 
bińskl i Królak. 

I ledwie zeskoczył z roweru, 
pijąc filiżankę gorącej, aroma­
tycznej kawy, rzucił pytanie: 

- A Wilczewski? 
Zatrzymał żółtą koszulkę. 

a drużyna polska wystartuje 
do szóstego etapu w niebie-
skich dresach liderów 
brzmiała odpowiedź trenera 
Duńczyków. 

Bąkowski sam uwierzy!, te 
by! g!6w_n11m sprawcq. suk.ce· 
sów Wilczewskiego i Grabow· 
skiego. T~n 60.ietni kominiarz 
z 40-ietniq praktyką w swym 
zawodzie poleciał samolotem z 
Warszawy do Wroc!awia, aby 
jeszcze raz przynieść szczęście 
naszym zawodnikom. Elek i 
fdietek by!i jego przybyciem 
ogromnie uradowani, a po­
dejrzliwi Wroclawianie osądzi. 
ii zlośliwie, że . Bąkowski chce 
rywaiizować z popuiarnością 
naszych triumfatorów .•• 

1 · 

Zuchwały kolarz 
na łódzkim torze 

Nie wszyscy kominiarze sq 
tak szczęśliwi. W fród uczest­
ników Wyścigu Pokoju jedzie 
dwu kominiarzy. Jednvm z 
nich jest czlonek drużyny 
NRD Benno Funda, drugim 
Holender Jo:ref Coone. Jak dó. 
tąd nie można powiedzieć, a· 
by jechali nazbyt szczęWwie 
lub przynosili szczęście sw11m 
rodakom. Tak więc w między_ 
narodowej rywa!izacj\ komi. 
niarzy prowadzi Polak. - Ta­
deusz Bąkowski! 

Pouialiśmy a't z Elklem w 
p11tdz erniku ubl eqłeqo roku. Na 
łódzkim torze w Helenowie odbv· 
wały sle ml•trzo•tw1 dłuqody· 
otansowe Polski. Startowała •lit• 
torowa. Wśród nich n11turaln .e 
Bek, Marchwiński, Janicki, Jan. 
kowskl. 

W ów po~hmumy czwartek. 
ponad 6 tys. najwierniejszych kl· 
b.ców kolarstwa zjawiło ile na 
stadionie Spójni. Na starcie 
wszyscy, których notowała I Ista 
polskich torowców. Kraciasta 
chorąqlewka startera poleclala w 
dół : ponad 20 kolarzy ruszyło do 
walki o purpurową koszulkt • 
białym ąrtem. Jeden z nich na· 
tychmlast wyskoc1yt do przodu 
Po kliku o"fążenlach us1łowal do 
konać ucieczki. N • powl11dło się 

W part minut pótrlieJ pcnownie 
ujrzeliśmy qo na · czele. Mały . 

ledwie widoczny sponad ramy 
Eliq usz Grabowski nleustanl\ie 
s'ał niepokój. 

- Kim jest ten „zuchwalec"? 
- zapytywano n. trybunach I 
przy stoliku s9dzlowsklm, 

Grabow.skl wY11rał wówczas 
druql fin isz, a w oqółnej klasytl· 
kacjl zajął piąte m'•J«e. Ten wy· 
nil< był zbyt błahy, aby wywołać 
wltkszy rozqłos. Wszyscy zafa. 
scynowanl byl; pojedynkiem Be· 
ka, Grundmana i Marchwiński• 

IJO. 

Od oweqo czasu minęło 7 
miesięcy I naqle pełno jest Gra· 
bowskleqo nie tylko w aprawo· 
zdaniach prasowych I r1dlowych 
Yf kraju, ale także po:ta qran Cl· 
ml. Grabowski Jest prawdzlw' · 
rewelacją VII Wyścl11u Pokoju. 
Rmcz to zna.na. 41e Ilu 'ze łwl~d· 
ków zeszloroczneqo wyśclqu o 
dłuqodystan~we m1strzo1two 
Polski na torze - p1m l9ta !lka1 

Dobrze ,on zapl.ał sit w dlarlu· 
szu Jerzeqo Beka -mistrza spor· 
tu, jedneqo z najlepszych kol• 
rzy jakleqo wldz l f'liśmy w cląąu 
50 lat na nas.zych stadionach. 

- Grabowski wart był WÓW· 

czas mistr"Zowskleąo wawrzynu 
- powiedział Bak. Do nie90 na­
Ietał właściwie cały wyśclq. Elek 
był jednak „zielony", · 

-m 
- No, bu dojwladczenla. Nie 

miał po)ęc ' a o ofensyfle I wyko. 
rzystywanlu okazji. . 
Ą dzlł? 

- On• I Wilczewski 111 kol•· 
rumt w europejskim stylu. Nie 
zdziwiłbym sit, qdyby w Pradze 

Grabowskleqo uwieńczono meda­
lem zwycięstwa. Nikt nie w:e na 
co 1tae teąo chłopaka .• 

W. Zf4Ctłll.R 

Kolarskie 
raidy ZMP 

Dziś upływa ostatecz.ny termt.1 
,zgłMt.anla drutyn kolarskich do 
ZMP-owskich raldó-w pokoju I do 
wyścigów kolarskich dla kobiet, 
chlopcńw I mętczyzai. Wyścigi ro­
zegrane z09i.a.ną 9 maja na szosie 
wa1'szawskleJ. Na dySll&nsle 5 km 
startować o\!dą kobiety, 10 km 
- chłopcy od lat 15 dó 17, 20 
km - powytej 17 lat. ~O km -
kolarze klasy !.rzecteJ, 75 km ~ 
kolarze klaisy drugiej. Zgłosze- . 
nla przyjmuje t.KKF. Natom•ast 
do ZMP-owskich raidów pokoju 
z.gloozen!a przyjmują Za.rządy 
Dzielnicowe ZM.P. 

PODÓBNIE jak w Łodzi, 
również i na glównej ulicy 

Wrocławia nie latwo bylo d..,. 
stać się do kolarzy. Ale Z'fta· 
iazł się pomysłowy mlodzie­
niec, o czarnej czuprynie i na 
brąz opalonej cerze. Bez żad­
nych przeszkód paradowal 
środkiem ulicy, budząc entu­
zjazm wśród mlodzieży. Nie po. 
siada! on wprawdzie legity?.a­
cji prasowej, ani karty uczest. 
nictwa Wyścigu. J edynle z 
czerwonej wstęgi spreparowa! 
sobie turban na glowę. Spra­
wa się wydala, gdy poproszono 
o autograf, a ten rzekomy 
„Hindus" wpisal jednemu z 
uczniów do notesu: ,,Niech ż11-
je drużyna polska!". 

Wyńiki V etapu· 
1. Dalgaard (Dani.a) 
2. Broeck (Holamdia) 
3. Kul:>r (CSR) 
4. Kerkhoven (Belgia) 
5. Ruvet (Belg\a) 
6. Tioott (Fvanoja) 
7. Pedersen (Dania) 

1. Dania 
2, Holand ia 
3. Belgia 
4. Anglia 
5. POLSKA 
6. CSR 

INDYWIDUALNE 

4.52,09 
4.53,09 
4.53,42 
4.54,37 
4.54,37 
4.54,37 
4.54,37 

- 8. NachtLgal (CSR) 4.54,37 
9. Ostergaard (Dania) 4.54,37 

10. Niemytow (ZSRR) 4.54,37 
19. Klabiński. (Polska) 4.55,28 
21. Wilczewski (Polska) 4.55,28 
30. Królak (Polska) 4.56,03 
32. GTabowski (P~a) 4.56,25 

DRUŻYNOWE • 
14.42,231 7. ZSRR 
14.43,35 8. Rumunia 
14.44,42 9. Francja 
14.45,16 10. NRD 
14.46,59 11. Bułgaria 
14.47,21 12. Pol. Francuska 

14.47,38 
14.50,51 
14.57,20 
14.57,20 
14.58,35 
15.23,09 

Po V etapach 
INDYWIDUALNE 

1. Wiłczewski Pol.ska 19.40,30 
2. Da·l.gaard Dania 19.42,48 
3. Ostergaard Dania l~.44,40 
4. Broeok Holandia 19.45,23 
5. Naahtiga\ CSR 19.46,04 
6. Klal:>iński Pol.sika 19:46,47 
7. van Meenen Belgia 19.47,54 

9. Russman Holandia, 19.48.49 
10. Hansen Dama 19:48,57 
11. de Groot Holandia l9.49,12' 
15. Królak Polska 19.52,11 
17. Grabowski Polska '19.52,24 
33. Łasaik Polska 20.06,31 

8. van der Lyake Hol. 19.47.55 60. Hadasik Polska . 20.37,17 

1. POLSKA 
2. Dania 
3. Belgia 
4. Holandia 
5. CSR 
6. ZSRR 
7. Anglia 
8. Francja 

DRUŻYNOWE 

59.09,40 
59.15,00 
59.17.55 
59.18,ll 
59.19,48 
59.33,17 
59.35,52 
60.00,07 

Na starcie we Wrocławiu nie 
S\tanął Węgi~ Torok. 

Na eia.pie wycofali się: 
Deutsch Austria, Louhivuori 

.Finlandia, Tar1t Indie, Amarjit 
Indie, Skovli Norwegia, Kor­
berg, Amell Szwecja. 

Wybierzcie sie fam! .. • 

W niedzielę 
wesoło będzie na Zdrowiu 

To I OWO 
Jutro, ci.n. 9 bm„ o godz. 12 w 

Klubie Mlędzynru-odowej Prasy I 
Książki. u!. Piotrkowska 86, Od· 
będzie się poranek muzyczny oo­
śwlecony 135 rocr.nlcy urodzin 
Sta.nlsława Moniuszki. Slowo wtą· 
żace wygłosf red. B. Bu.siakle­
wicz. 

Arie I pleśni Moniu.szk! wyko"a 
!!:. Dulski przy a.~ompanlame.nc!e 
W. Ma.nlj.aika. W niedzielne' wiosenne dn!; 

mieszkania pustoszeją, . nato-

Uśmiechnii się 

Nowoczesny pięciobój. 

Zajęcia 
na Stud.illm Nauko~ym 

TWP 
W nledzlelę, dnia 9 bm., w 

godz. od 9 do 12 w .sa.P WSE od· 
będą się repetycje przede~caml­
nacyjne dla słuchaczy S.udlum 
Naukowego TWP. 

Egz.aminy odbywać się będą w 
n.."9tępujących t&rmtnach: Cvkl 
przyrodniczy I nauka o PoJ&ie I 
świecie wspólczesnym, w dn!a<:h 
10, 11. 12 bm. o godz. 18. Cykl 
historyczny or112 mairkslzmu I le­
ninizmu w dniach 13, 14, 1 ló 
bm. o godz. Hl. 

Kronika parlyjna 
Dzlelnlca Bałuty: Dziś, " 

dn. 8 bm . o godz. 8, w Io· 
kalu KO odbędzie się se· 
mlnarlum sekretarzy pod­
stawowych l oddzl.alowych 
organtzacJ' partyjnych. 
Tematem seminarium bę· 
dzle: ,.KlerowntC'two pracą 
agitacyjną I masowo-poli­
tyczną w zakla•l.ach pracy 
przez sekrel"'1'7.Y podsta­
wowych organlzacJi par· 
lyjnych". 

Dzlelnlca Staromiejska: 
• Dziś. dn. 8 bm„ o godz. 13 
cxlbędzle ste• n8>1'ada se- . 
kretarzy pod'!tawowych I 
>ddziałowych orga.nlU!c!I 
party.Jnych oraz przewod­
niczących rad zaktado­
wyoh I oddziałowych. 

~,, .... ,, ................. „, .... 

Dzisiejszej nocy dyłuru]'I na· 
stłpująC4ł aptekt Piotrkowska 
165, Narutowicza 6, Rz.gowsl<.a 
l47, Więckowskiego 21, Kopeml­
ka 26. Przybysz.ewsklego 4 L. Ll­
"''"'nowshlego 80, Al. KDśclus„k\ 
48. 
Dyżur położnkzo·ąlnekoloc;ilcz­

ny: dzl:! przez calą dobę dyżu­
ruje Szpital Im. dr H. Wolf, ul. 
Lagfewnlcka 34. 

Jutro, dnia !I bm., dyturuJą ap­
teki: Piotrkowska 95. Armil Cz.er. 
woneJ 53, Zgierska 63. Pl. \Vol ­
noś<.i 2. Nowotki 91. Rzgowska 
51, Gdańska 23, Al. Kościuszki 
48. 

Dytur polotnlczo.qlnekoloq 'cz· 
. ny: od godz. 8 do 20 dyżuruje 
Szpital Im. dr Madurowicza. u!. 
Krzemlenl~k.a 5, od godz. 20 do 
8 Szpltal Im. Curie-Skłodowskiej, 
ul. Curle-Sklodowsklej 15. 

Po11.ot-le Ratunkowe - 254·44 
Strat Potama - 8 
Miejska Komenda MO - 253·60 
Mlelskl Ośrodek Informacji 
159-15. . 

mtast gwarno I we90ło jest w 
łódzkich parkach. • * * Wydz;iał Kultury Prezydium 
Rad Narod · Z okaizjl 50 rocznicy śmler'i:I 

Y owej m. Łodzi, A. Dworzaka, Klub MPiK w czy-
podobnie jak w latach ubie- tein! swojej urządzi! "'Ystaw'l 
glych, pomyślał o zorganizo- iroJęć obrawjących życl" I twór· 

czość . . tegoż , kompozyto~a. ZdJę.-
waniu niedzielnych imprez cła mozna ogląd<lć codziennie w 
artystycznych na wolnym po- godz. od 11 do 21. 

wietrzu. Jutro w parku na * * * 
Zdrowiu od godz. 16 będzie- 7.arząd Łódzki ZMP, w~pólnle 
my mogli bawić si" wesoło. z Wyqzmlem Ośw!My Pre>yJi4um „ R'V , orRa..'ltzuje trzydniowe prze-
Występować tam będą zespoły szkolenie przewodników dmżyn 
taneczne i śpiewacze oraz grac' ha.rcersk!oh na placówki ko!o('J ij· ne. Zapisy kandvdatów przvJmu-
będzie 01:kiestra taneczna. je Zarząd ł,ódzkt ZMP Wydz ;a1 

Na Placu Ęo P k' . Szkolno-H&·cersl<I, ul. P!O'lr\«>w-
muny a.rys 1e1 ska 262 do dnia il mala br. w 

miła niespodzianka czeka en- godzin.a.eh od 8 do 17. ' 

tuzjastów kolarśtw~, wyświe-1 * * * 
u:me tu będą 1filmy z wyści- Dla uczoe:ze.n!a śwlęt.a 
gow kolarskich. N iedzielne 1 1 Maja w Ośrodku Propaf~<l~ 
imprezy artystyczne odbywać ~ztuk~ (park Sienkiewicza) ws:a-

a 1.01 ganlrowaina WYISta\\'a prac 
się bGdą także na· P1a<:u Zwy- członków ZPAP. Wys'tawę zwie· 
cięstwa rlzać mowa w godzinach od -

· 10 do 15. . 

NOWY (Wl<;ckowskl•go 15) 
dnia B bm. - godz. 19 
„SpaDny mod<'le", dnia 9 bm. 
- godz. 19 - „Dziewczyna z 
dz.tanem--

PDw:.ZECHNY (Obr. St&lingradu 
21) - dnia 8 bm. - godz. 
ló.30 - „Królowa Sn!Mju", 
-godz. 19 - „ lntryqa I ml­
loic" - dnia 9 bm. - godz. 
'tc,~z.? l 19.00 :- „lntryqa I ml· 

IM. !>T. JARACZA (St. Jaracz.a 27) 
- dl)!a 8 l 9 bm. - godz. 19 

„ Imieniny pana dyrekton1"' 
MUZYCZNY (P1o!J'k-Owsl<a 243) -

dnia !l bm. - godz. 19.15 -
· „Wesoła wdówka" - dnia 9 

bm. - godz. 16 - „Wesoła 
wdówka11 

S4TYilYKOW (Traugutta 1) 
godz. 19.15 - „Dajemy wam 
słowo humoru" 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszki 4aj 
-dnia 8 bm.-godz. 19.15 -
„Sen nocy letniej", - dnia 9 
bm. - godz. 15 t 19.15 -
„Se.„ nocy le-t!n;ej" 

ARLEKIN (PlocrkowskB 152) -
-dnia 8 bm„-godz. 19.15 -
,_Skoczek Toczek" - dnia 9 
bm. - godz. 15 I 17 ·- „Sko-

. czek Toczek 41 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 

I 8 bm. - godz. 10 - „Guli· 
wer" (przedstawienie 7.amknię­
teJ - godz. 17 - „Trzy Mi· 
sle", dnia 9 bm. - godz .. 12 -
„Guliwer" - godz. 17 -
„Trzy Misie!• 

.FILH4KMONIA (:'lał"utO'W'\cza 20) 
- dnia 8 bm. - godz. 19.30 
- XXXIV Koncert Symfonicz-
ny. W programie ·kompozycje 
Stanisława Moniuszki. Dnia 9 
bm. - godz. 12 - IV Porar 
nek Symronlcwy. W progra­
mie: Chopin - koncert forte­
pianowy r-moll I e-mol!. W wy· 
konaniu J<a,ndydatów na Mię­
dzyoarodowy Kongres Cbopl­
nowskl. 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (park s1enk1ewl· 
CM) - w godz. 10-17. 

SZlUKI tWięc)<t.wsk.(ego 36) - B 
bm. w gocfa. 9-15, 9 bm. -
gOdz. 10 -16: 

ARCHEOLOGICZNE I El'NOGRf4Fl­
CZNE (Pl. Wolności 14) - w 
godz. 10-18. 

B4Ł TYK (Narutowicza 20) 
„Nauczyclel tańca", Il eeria 
dod. ,,Zatm\enMe słońc11" -
godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program 
r!lmów dokumentalnych I k\JI· 
turalno-ośwlatowych: „Sport 
rOldzieckl 9·53„, „Czy wiecie 
h„. 5-53". „W Mosklew,i.im 
ZOO" PKF 17·54 - godz. 18. 

. l\l. 20. 
Program dla na)mtodszycb: 
•. Gęsi Baby Jaql", „J&nek wyr­
widąb", ,.Lew · l zaJ"lc„ 
godz. 16, 17. 

MŁ.004 GWARDIA (Zielona 2) -
..A Po sobocie jest niedzlela", 
dod. „Droqa racJoriallzatora••­
JWdz. 16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - ,,Pi,t· 
ka z ulłcy lłarskie]" - godz. 
18, 20. 

PIONIER ('Franclszk.ańsl<& 31) 
„Akcja B", dod. ,.W kralu so­
cjalizmu 2·S2" - gOdz. 17, 19. 

POLONIA ) .Plotrkowska 67) • 
•. Celuloza/' - godz 15 17 3-0 20. . . . ' 

PRZEDWIO$NIE (ZeromS\klego 761 
- „Grzesznlc.y bez winyu 
dod. „Podziękowanie dla kot: 
ka" - godz. 18, 20. 
M4J4 (K!llt\sk!ego 178) - Ad· 
mira! Usza.kow", 'dO<i. „Śpol1 
radziecki 3·53" - godz 17 
19.15, . ·~ 

REKORD (Rz~owska 2) - Do-
mek z kart", dod. „Ili $wlatÓWy 
Konqres Stude;ntów w Warna-: 
wie" - godz. 18, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Rewi­
zor" - godz. 18.30, 20. 

SOJUSZ (Nowe ZtoLno) - „L'UboW 
Jarowaja", r seria dod. „Po-
1~~0k Abecadła" godz. 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu. 

$WIT (Bałucki Rynek) - „ Dwaj 
:łolnlerze", dod. „Na wielkie 
budowie" - godz. J8, 20. 

Tł.TRY - nieczynne z powodu 
NlllTIOntu. • 

WISt.4 - nlecz)'lllne z powodu 
remontu. · 

Wt.Q;<NJ4RZ (Próchnika 16) 
~.~leń" (wers]a oryginalna) 
godz. 15.45, 18. 20.15. 

WOLNO$<: f Przybyszewskiego 16) 
- „Celu oz.a" - godz. 15, 
17.30, 20. . 

ZACHĘ.T4 (Zg.lemka 26) „Cy-
W11 na stad1onle 0

, dod. 0 Bruda„ 
sek" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kalls·k!) - · 
u letnia I sparnkiada". „Zorz.a 
polarna', "Połowy na , Morzu 
Kaspijskim" PKF 18-54 -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22. 

lJI1AliloJ 
SOBOTA, 8 M4J4 1954 R. 

<.OD%, FAL4 230, t m 

Wl.t.OOMOSCI: qodz. 5.05, e.oo, 
1.00. 7.50, '2.04, 14.00 18.15, 
21.30, 23.55. , 

6 .15 Reportat z Vlt Kolarskie' 
go Wyścigu Pok'oju. 6.30 Kalen­
darz radiowy. 6.37 MuzykB roz­
rYWkowa. 6.50 Gimnastyka. 7.15 
Muzyka rO'Lrywkowa 7.48 Stan 
pogody. 8.00 Muzyka poranna. 
1.2.10 Muzyka rozrywkowa. 12.25 
„Na swojską nutę". 12.45 Audy· 
cja dla wsi. 13.00 Inrormacje 
dnia. 13.05 Program dnia. 13.10 
Przegląd prasy stołeczne]. 13.15 
Muzyka. 14.10 Dl.a klae I I [! au· 
dy~Ja slowno-muzyC7il'\8. 14.:.JO 
Dla kia" V - słuchowi.siko. 15.00 
Gra zespól Jerzego W aslaka. 
15.25 Utwory klawe•yinowe. 15.40 
S)'lwetkl radzieckich kompozyto­
rów pleśni masowych. 16.45 
Transml•Ja z VII Kolarskiego W~-­
~lgu Pokoju. 17.30 Koncert. 18.20 
AudycJa aktua~na. 18.35 Koncert 
sollstów czeskich. 18.40 Spra. 
wozdanle z obrad Ul Kongl'e.9u 
Zw. Zawodowych. 19.00 Muzyka l 
a.\rtualnośct. 19.25 Audycja lite· 
racka .19.45 Muzyka taneczna. 
20.25 Utwory skrzypcowe. 20.'40 
Zagadka naukowa. 21.00 Audycja 
literacka. 21.45 WiadomMcl 
sportowe. 21.50 Re.portai z VU 
Kolarskl~go Wyścigu Pokoju. 
22.00 Piosenki o sporcie. 22. l O 
Felieton. 22.20 Muzyka taneczna. 
22.50 „Dla każdego coś mllego". . 

Pracownicy poszukiwani ŁODZKIE 

Starszych kslęrowych ze znajomością RPK 
zatrudni natycl\miast Centr. Zarząd Remon­
tu Maszyn Przemysłu Włókienn iczego, uL 
Piotrkowska 147 w podległych przedsiębior· 
stwach w wojewódzwie wrocławskim, jak 
również w przedsiębiorstwach na t.erenie Ło­
dzi. Zamiejscowym mieszkania zapewnione. 
Reflektuje się na siły wysoko kwaliflkowa· 
ne. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny 
Centralnego Zarządu. 1019·K 

FABR1'.KA PLUSZU I DYWANOW 

IM. TADKA l\JZENA 

w Ło~, ul. Kilińskiego 102 

przypomina, że · stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo· 
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w środy od godz. 13 do 15, Jeśli w środę 
przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 985-K 

Dnia 7 maja 1954 roku zmarł 

inż. Marian Hamer 
dyrektor Centralnego Zarządu Hurtu 

Tekstymego, odznacw.-y s·r~brnym 
krzyżem zasługi, 

który w okr~ie 9-letniej nieprzerwa­
nej pracy w Zarządzie Centrali Tek· 
stylnej i Centralnym Zarządzie Hurtu 
Tekstylnego zas·karbił sobie pamięć 
praco,wników jako wzorowy przełow· 
ny i światły organizator socjalistycz· 
nego aparatu handlu włókienniczego. 

1025-K 

Dyrekcja, rada miej· 
scowa i pracownicy. 

ZAKŁADY SPRZĘTU POŻAROWEGO 

Ł6d&, al. Więckowskie-go 35 

przypominają, że stosownie do .uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia l odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
we wtorki od godz.. 15 do 17. Jeśli we wto­
rek przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy . dzień powszedni 
tygodnia. 992-K 

ZAKŁADY USZCZELNIEN I WYROBOW 
AZBESTOWYCH 

"AZBEST" 

w Łodzi, ut. Sucha 8·10 

przypominają, ~e stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w ?oniedziałki Qd godz.. 15 do 17. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 988-K 

Łódzkie Zaklad::v Przemysłu Odziełowero 

IM. MALGORZATY FORNALSKIEJ 

Łódź, uL dr Sterlinga nr 26 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Min istrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia ! odwo­
ła.nie załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 12 do 14 i od godz. 
18 . do 18. JeślJ w poniedzialek przypada 
dzień wolny od pracy, dniem przyjęć jest 
najblitszy dzień powszedni tygodnia. 

9~ -K 

„ 

Na dzlsleJszych torowych za. 
wodacll kolarskich w Helenowie. 
w których poza rep rezentacyj· 
ną drużyną Polskt startować bę­
d•le cala nlemal cwłówka nasze· 
go kolarstwa. publlczność 11ror· 
mpwana będzie p1·zez mego'>ny 
o przebiegu walki na trasie Wy­
ścigu Pokoju z CottbuR dó Beri~ 
na. Początek wyśCIJ!U ame1·ykań 
&kiego na torze H"lenowsklm o 
godz. ~1~7~· ______________ .;;.. ____ :......:P~r~%:•:k:r:ó~j~t~ra:s~y_:d:%:1•~le:l:sz:e:q:o:..::•:ta:p~u:....::C:o~tt:b:u:s-=-:..:Be::.r:ll:n~<~t:8:2~k:m:::. )_S:t~a:r:'~· :11o:d:z:·..:1~t.~4~5~P:i:•:rw::.sz~y~oc::z:e:kl:w:an~y~1-4~':•r~z~n~a_m:,:e~c~~~q:od:z:·...:.'':·~1~0~~~~~~~~~~~~==~~====~==~~~~~==:;:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::-1 

I ' Rec!MJufe koJeqlum. Redaktor nacrelny PM::.''JmuJe codztennle w god•. 12-14. oekretaN odpow•adzlaJnv w 11od• 10-12 Tel•tony: ceuLr&Js łAlletC>Utcuia 211:; OO (łączy u „.-,yst1<tm1 dzl•tamtJ redaktor oacz'. 216-14, ~ oc:IJX>llł 219-0li. d?-181 oartylDV 216 19 dz iał 
260-42 d•lal ekonomlcznv 218 11. <17.IBł rolnv 146-82. dział sportowv 14l-7L Redakcja nocna 145-50. DZ!lł oqtosun\ - t.Odt. Ul Plotrl<Owwfu> 96 1• li I 60 I 114 75. Wyo1wca: RSW „Pr•„ ·. Adres nd1kcj~ Uldt Ftotń<owsk• 96 11 e>l"t"O J}ruk RSW Pra,.. · ?wlrkt \"7lel~'? • 

~:WS·~ Pac> . druk. atlz. · 50 
1

. Prenumerate mle.slt;ei.na wvnos7ac~ zł 3.50 or?.yJmu~ą urzęrlv 1 1ur~l'l(""re rxw71owe '"'BZ łł$'"rtoF"'e Prenun•f'"łt1' • kolOOf'"fatu raki - m 1e1111e-c7..nt1 rł 2 80. - orr.vJmuJe PPK „Ruch'• lnfOl"ft18CJł_ w aprawte preoume~ty opłacalieJ w k.raJu „e zfe: 
• „ cenlem w.)'S.Ylkl za ll„•aJC11 l!dr.!ela oru &a100wl.nla 1>r&;vJmu)e OddŁlal Wvdawn1etw Z'Asi:rao1eu1:vcb PPk. ~Rucb';. SekCJe EJcaoonu. W·"a. Al. J~tmskl• 119, tel. 80:1-()4, • , 0 _5_21023 
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.Nowe wiersze poetów lódzldch 

Tadeusz Chróśr.ielewski 

PGR w Kolibkach 
Wyjdziesz rołclńcem za. Orłowo, 
PrzeJdden przez kładkę na. potoku, 
Miniesz a.leję topolową. 
Zobaczysz - biały dwór nr. stoku. 

Spokój (Ty~ przyszedł tu przy św.łęcie) 
„Trybunę" CzYła ktoś przed dworem; 
Traktor śpi cicho pod ja.worem 
I obok mokry Jeszcze więcierz. 

Włród drzew dziewczęta. graJ11 w alałkę; 
Babinka aulewnle lata drelich; 
Opodal kroczy paw pnez kładkę, 

GŁOS ROBOTNICZY STR. I 

Zdzisław Sikorski prz11 prac11 nad obrazem „Smierć Jarosla· A za nJm gęsi sznur się bieli. 

Za kładką wiejski kundys szczeka 
O arcymorskieJ nazwie - „Pirai": 
Opodal chłopcy na. plandeka.eh 
StudiuJ11 rn-m5kJ triumwirat. 

„ Chcemy, aby było lepiej niż dotąd" 
wa Dąbrowskiego". 

Fot. - A. J. 

We dworze próba się zaczyna 
. 1· Chóru (stlłd właśnie-. brzęk hii.rmonil). 

Przed nim marynarz i dziewczyna, 
Cokolwiek w cieniu, dłoń pny dłoni, 

W połow·e ub(eąłeąo m lesl<tca 
odbyła •lt w Wusz<>w'e 

XI SHja Rady Kultury l Sztuki. 
Wyj"tkowe znacze.nle tej sesji po­
leąak> na tym, że postawiła ona 
nu.z" politykf kulturaln<t w 
św ietle wytycznych li Zjazdu 
p~rtl i i ie zapoczątkowała szcze­
qók>we dyskusje wśród twórców 
rótnych dziedzin nauej kultury. 

. . 

' 

Dziewczyna krajkę ma różowił 
We włosach, znaczek na sweterku. 
Na ustach drży kaszubskie słowo: 
Mój mlly (mówi: „mój muelku"). 

Przelotne, lutne sposłrzetenla. 
Wiadomo - morze, wieś i młodzi ..• 
A Jednak coi na k•łalt wzruH~nia 
Odczułeś 1 miejsca, ledwleś wchodzili 

CZY stltlf, te łutaJ - dawne czasy! 
Jan Trzeci spędu! kanikułę? 
Czy, i:e w ten obra.z, dla okrasy, 
Ma.Iw . ani maków dziś nie wsnułem? 

Gdynia • Orłowo. 

. Tadeusz Gicgier 

Spotkanie 
Przed gankiem ro:r:ło.żyst:v dąb 

Tow. Sokorski w kar11katurze 
K. Ferstera. 

w zimowym śnie trwa jeszcze głuchym ....;.. 
lecz przez konary jego mroczne 
bladoróżowe patrzy niebo 

Jut •am tytuł referatu tow. Wio· 
dz im :erza Sol<orskieqo ministra 
Kultury I Sztuki: O rzeczyw sły 
zwrot w naszej polltyu kuftu•al­
neJ - wskazuje na zasadnie c.y 
charakter obrad. Potwierdziła 
ąo równ ież dyskusja nad re­
t..--.i, w kt6reJ wypowie­
dz ell 119 wybitni na1l l lle•a­
cl, plastycy, ar<:hltekcl, twórcy 
aatr„ln !, krytycy teatru, filmu, 
literatury. Oąółnit t<>ndenc/t dy­
akusjl char&l<teryzuJit n.tjlepl•j 
slow• J1rzeqo Putramenta: 

I jak muśniecie młodych rąk 
po twanach chodzą nam podmuchy 
przedwiośnia - bladoróiowego. 

Towarzysz m6j, robotnik 11tary, 
o rękach jak dębowa kora., 
spogląda bacznie na dzteddnlec: 
oczyma wodzi po tra.ktorach, 
Jak gdyby sprawdza.I Jeszcze raz, 
czy nie .zawiedzie ta polowa. 
kompania, którą tu musztrował 
do późnych nocy, w świetle gwiazd. 

Mówił ml: „Wszystko się pokona. 
Czlo\1-iek jest twa.rdy, zmoże sen". 
W tych kilim jego słowach prostych 
poczułem wielkiej siły tętno: 
i !&ta długie; chłodne, głodne, 
walke wytrwałą i zaciętą -
I er.as dzisld$cy, pełen troski 
o chleb dla. wszystkich, o pai::Mn• 
we w'szystkle pory roku dzień. 

Jutro traktory rusz!!, w pole, 
a warkot Ich i ptasi gwar 
se 11nu wiekowy dąb przebudzi. 
Ocknie sle starzec - I przypomni 
młodości dole I niedole, 
I już nie zdnemnle. cbooby chciał -
bo pozair:droścl nagle wiośnie, 
wiośnie traktorów, ptaków, ludzi. 

Sala Smetany, w której odbywają się k.oncer­
ty „Praskiej Wiosny". 

N a falach radiofonii czeskiej spotyka się 
obecnie naic"ęściej utwory dwóch kom­

pozytorów: Smetany i Dworzaka. Cały bieżą­
cy rok nazywa się „Rokiem Muzyki Czeskiej". 
Dlaczego? Ponicwa:i: w roku 1954 przypada 
szereg rocznic jubileuszowych z dziedziny 
czeskieJ muzyki. 

Jakie są to rocznice? Pierwsza z nich już 
minęla: 2 marca 1824 roku, a więc przed 130 
laty, urcdiil się tw6rca czeskiej muzyki naro­
dowej Bedrlrh (Frvdcryk) Smetana; przed 50 
latv, 1 maja 1904 roku, zmarl drugi wielki 
kompozytor czeski, kontynuator działalności 
swego wielf,iego poprzednika - Antoni Dwo­
r zak ; 12 m . ja wreszcie przy padnie 70 ro­
cznica zgonu Smeta ny. 

W „Roku Muzyki Czeskiej" ·przewidziane 
jest wykonanie kolejne calej twórczości za­
równo Smetany, jak i Dworzaka i to tak samo 
z dziedziny symfoniczneJ czy kameralnej, jak 
przede wszystkim operowej, nie wylączając 
bogatej twórczości instrumentalnej obydwu 
tych mistrzów. 

Od pewnego czasu rokrocznie odbywają się 
w stolicy Czechosłowacji wielkie festiwale 
muzyczne o zasięgu międzynarodowym, zwa­
ne popularnie „Prażske Jara" czyli „Praska 
Wiosna". Obecnie impreza ta przejdzie pod 
znakiem kultu Smetany i Dworzaka. Warto 
Przy tej okazji poświęcić uwagę wyjaśnieniu, 
czym jest i co ma za cel ów doroczny festi­
wal majowy, zwany „Praską Wiosną". 

Miesiąc maj, to już właściwie początek 
końca sezonów teatra Ino - koncerto­

wych. Jeszcze tylko 2 miesiące, a sale kon­
-:ertowe i widownie teatrów (z bardzo nie!icz­
•-vmi wyjątkami nawet w miastach stołecz­
nych), jak to się zwykli mówi, „zamykają swo­
je podwoje", „Praska Wiosna" pomyślana jest 
jako okres kulminacyjny sezonu koncertowo­
teatralnego, Jako taki propaguje się on poza 

,„ .. ~ówl sit u nas: nauki 
li Zjazdu, wytyczne 11 Zjazdu I 
t""4 dalej. W przekladzie na zwy­
czajny j'zyk nauki li Zjazdu 
można prz•ttumaczył jednym 
zdaniem: 

Chcemy, aby było lepi.j n iż 
dot4d". 

O cechach 1zczeąólnych dy­
skus)l n1 XI sesji Rady Kultury 
I Sztuki I jej treki mówił m. ;n. 
w podsumowan iu tow. SOKORSKI: 

Trzy cechy lyska1l1 
,.. .. Dwa rn.amy zasadnicze o-

11lą1nięcia, pierwszym osiąg· 
nlęciem jest to, że była szcze­
ra dyskusja, że mówiliśmy ao· 
'ble szczerze wszystko, co my­
ilimy, chociaż może nie z.aw­
IWł dusznie. Po drugie, że na­
rada była wyrazem rzetelnej 
potr:r:eby mówienia prawdy i 
uetelnej potrzeby wyprosto! 
wania błędów, była naradą 

„Praska Wiosna" 
i „Rok Muzyki Czeskiei" 
granicami kraju, przede wszystkim w krojach 
demokracji ludowej . Bardzo licznie i powaz· 
nie reprezentowany jest corocznie świat mu­
zyczny ZSRR. ·Ale nie tylko! Zaprasza się 
również najwybitniejszych twórców i wirtuo­
zów z krajów kapitali" tycznych. Dlatego jest 
to zjazd wybitnie międzynarooowy. 

Jedną z atrakcji „Praskiej Wiosny" są oko­
licznościowe konkursy. Np. w 1951 roku, w 
związku z przypadającą wówczas 110 rocznicą 
urodzin Dworzaka, zorganizowano Międzyna­
rodowy Konkurs P ianistów, w roku bieżą­
cym zaś odbędzie się Międzynarodowy 
Konkurs Mtodych $piewaków im. Fry­
deryka Smetany. Impreza ta odbywa się rów· 
nież pod hasłami walki o pokój i braterstwa 
między .narodami. 

W ten sposób „Praska Wiosna" posiada o­
bok cech artystycznych również treść poli­
tyczną. Wyniki jej nie dają na siebie długo 
czekać. Konkretne rezultaty, to coraz ściślej­
sza wymiana kulturalna między szeregiem 
państw. 

Obok wYkonawców zawodowych, tak muzy­
ków, jak I śpiewaków, w festiwalu „Praskiej 
Wiosny" wezmą udział również najlepsze ze­
społy amatorskie ludowe, zarówno krajowe, 
jak zagraniczne. Program produkowanych u­
tworów tak . dla jednych, jak i drugich obej­
muje przede wszystkim dzieła Smetany i Dwo­
rzaka. Czesi sami z dumą nazywają „Praską 
Wiosnę" rodzajem wielkie.i, międzynarodowej, 
muzyczno • po li tycznej „trybuny, z której 
ma przemówić sztuka zwycięskiego, wyzwolo­
nego ludu". Inicjatorzy tych corocznych uro­
czystości majowych wzięli sobie za drogo­
wskaz w swej akcji słowa Andrzeja Zdano­
wa, współtwórcy estetyki marksistowskiej , 
który głosi zasadę, iż „tylko głęboko narodo­
wa sztuka może osiągnąć znaczenie między· 
narodowe". Najjaskrawszy przykład w dzie­
jach muzyki: Chopin. 

Ważną okolicznością jest ten fakt, że „Pra­
skie Wiosny" nie mają zdecydowanie charak­
teru zawodowego, przeciwnie - rozwinięta i 
wykonywana na właściwym poziomie sztuka 
ludowa każdego kraju może wnieść wiele do 
programu owego międzynarodowego prze­
glądu sztuki muzycznej: tak samo wokalnej, 
jak i instrumentalnej. W artystycznych zaś 
swoich zasadniczych planach „czechosłowac­
ki maj muzyczny", zwłaszcza maj roku bie­
żącego, ma na celu, obok złożenia hołdu wiel­
kim -swoim twórcom: Smetanie i Dworzako­
wi, jeszcze cel drugi, równorzędnie ważny. 
mianowicie: stać się szkolą właściwego rozu­
mienia i rozpowszechnienia muzyki jako sztu­
ki postępowej, odbijającej życie nowego czło­
wieka. 

B. BUSIAKIEWICZ 

pogłębiającego się z.aufanl.a 
między artystami i k;erowni· 
kami polityki kulturalnej„. 

Trzecia zasadnicza cecha na· 
szej narady, to atmosfera żar· 
liwej , n ie waham s ię powie· 
dzieć - żarliwej pasji patrze­
nia n.a naszą sprawę, sprawę 

sztuki, z pozycji budowflicze· 
go socjalizmu. I to jest ten 
moment zasadniczy, który na­
leży bardzo mocno wydobyć, 
bo cała nasza walka o praw· 
dziwe widzenie, o szczerość, o 
tu, żeby twórcy mogH mówić 
zgodnie ze swoją potrzebą l 
swoim widzeniem świata, bę· 
dzie miała wówczas tylko 
sens, o ile jest walką, która 
pomoże i będzie pomagać bu· 
dować n.am socjalizm ... 

Sztuka nie znosi 
knmenderowania 

... Głównym błędem, który 
bardzo powćlżnie zac:ążył na 
naszej pracy i. który mimo 
wielu bardzo poważnych o· 
siągnięć opóźn'ał wzrost na­
szej sztuki była często nie· 
slu, rn.a praktyka, po1egająca 

na kierowćlniu sztuką z góry. 
Inaczej pokutujący gdzienie­
gdzie pogliJd, że moźna budo­
wać sztukę bez decydującej 
roli samych artystów. Mimo 
że nikt tak tych spraw nie for­
mułował, t.o jednak charakte~ 
wielu naszjrch dyskusji, prak­
tyk, poszczególnych kolegiów 
wydawniczych, Ministerstwa, 
działalności poszczególnych 
jury, stwarzał niewątpliwie 
klimat opierania swojej poli­
tyki na komenderowaniu, na 
ksztaltowaniu oblicza kultury 
z góry, bez dostateczne·go wY­
siłku przekonania aTtysty o 
slusmości naszej drogL 

Nikt z n.a..s na przykład nie 
narzucał jawnie tematów, lecz 
niektórzy z nas sugerow~li, 
zwl.a~cza w plastyce tematy 
i okazywali zbytnią niecier­
pliwość , jeśli sztuka nie od· 
powiadała natychmiast na ja­
kieś aktualne zagadnienia, nie 
porostawiając czasu twórcy 
na dojście do porozumienia z 
samym sobą. Niewątpliwie 
nie docenialiśmy tej sprawy, 
że rzeczywisty przełom, zapo-

. czątkowan ie nowej sztuki, 
muszą być dziełem samych 
artystów, a więc trzeba mieć 
więcej cierpliwości dl.a ich 
wysiłków, ich pracy, 

Prawo artysty 
do eksperymentow11la 
Takim przyk!adem błędne· 

go nakierowywania ostrza na­
sz.ej krytyki była w swoim 
czasie moja dyskusja z prof. 
Eibischem. Profesor Eibisch 
miał wszelkie moralne prawa 
do walki o swoje widzenie 
świata, zwłaszcza wówczas, 
gdy w treści swojej sztuki 
idea jego dzieł, idea jego za­
mierze1'l, była naszą ideą. On 
odpowiadał w swojej sztuce 
na sprawy naszej walki o so­
cjalizm. Każdy jego następny 
obraz był obrazem, który za­
mykał jakiś fragment naszej 
walki. W tych warunkach 
skierowanie ostrza krytyki 
przeciw człowiekowi, który 
swoją wyobraźnią artystyczną 
zamykał nasz świat, a nie 
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Sztuka ractz!ecka swlęcl ws.pa- : 
n iate triumfy na Zac.hodz ie. Po ~ 
n·ebywaly<:h sukcesach Zespo· : 
tu Pieśn i I Tańca „ Bit1rioz.ka" : 
w Londynie - obecnie stol ica ; 
Francji przeżywa dni niezwy. : 
kłych emoc ji. W operze pa~ys- : 
kief wysłepufe balet radziec.ki : 
NA ZDJ~CIU solistka Len·n· : 
qradzkieq;o Teatru Opery I Ba· ; 
letu im. K' rowa w balecie : 

,,Fontanna Bach~zyseraju 11 • i 
;lllłllllłłłlllłlllltllHUllłllttHlllltlUłłllltllllłfllllł 

wrogi czy nawet obcjętny 
śwJat, było próbą narzucenia 
artyście określonego warszta­
tu artystycznego. 
Inną zupełnie sprawą jest 

przyjęcie tezy, że droga pro· 
fesora Eibischa jest jedynie 
słu"szną drogą do realizmu so­
cjalistycznego. Przy tego ro· 
dzaju postawieniu sprawy nie­
jeden mógłby przyjąć powyż· 
szą tezę jako ideowe akcepto· 
wanie impresjonizmu, co by­
łoby zasadniczym błędem. 
Lecz jednocześnie trzeba pa· 
miętać, że droga do realizmu 
socjalistycznego jest tak sze· 
roka, jak wielka jest ilość in· 
dywidualności. Każdy artysta 
ma swoją własną drogę do u­
kształtowania sztuki naszej 
epoki. Każdy ma prawo do 
eksperymentowania, jeżeli tyl­
ko <l ąży do tego, żeby lepiej 
i piękn iej zobaczyć nasz 
świat. 

nie posiada poszczególny 
twó rca„. Co jednocześnie n ie 
oznacza, żeby partia kiedy­
kolwiek mówiła przez usta 
wielkich klasyków czy też w 
naszych wypowiedziach o su· 
gerowaniu tematów w tym 
sensie, że się podsuwa okreś­
lonemu twórcy określony te· 
mat albo dyktuje się takie 
lub inne rozwiązanie takiego 
czy innego problemu. Jeżeli 
t 0 kie rzeczy były, to były blę· 
dem, (o były wypaczeniem 
generalnej polityki naszej par· 
tii w stosunku do zagadnień 
sztuki... 

W blokach ZOR przy ul. Maryruirsklej mieści się pracow­
nia Zdzisława Sikorskleąo. Malarz ten, os>adły w t.o. 

dzi w 1945 roku, m" n" swym dorobku kilka pra<: wyrćżn"?­
nych. P'ótn.a jeąo ,.Komunard·zi" wystawione w Vili salonie 
lódzklm i „ Leonardo d" v ·ncl" wystatwiony na 111 Oąólnopoł­
skiej Wyst„wie Pl3Stykl :<c·st.ały nabyte przez Ministerstwo 
Ku~ltlry i Sztuki, Obecnie Zdzisław S.korsk" maluj<> „Smlert Ja­
rosław·• Dąbrow!ikieąo". Obraz ten znajdz·le się na IV Oąól­
nopolskiej Wystawie Plastyki. 

Mówi<tc o swym dziele artysta wspomina, :te pracuje nad 
tym obrazem od dłuższeąo czasu. - Mimo pochwał koleą6'w, 
n'edawno zamalowalem cale ąotowe już partie. Praąnę bowiem 
wydobyć prawdt o czk>wieku, myśl wtworu, tym bardzl„j :te 
temat łen jest mi wyj<ttkowo bliski. Już mój obraz „ Komunar­
dzi" olajmował czasy Komuny Paryskiej , mimo to mu"'ałem 
i>oąłtblć za•ób wiadomości , dotyczących tej epoki. Plót,,.,.,, 
, .$ml•rł Jarosława Oąbrow•k ieąo" chcę uczcić X-lecie PKWN. 

Ha czym polega zwrot 

O dyskusię tw6rcy 
z narcdem 

... Niewątpliwie najistotniej­
szą sprawą jest n asze głębo· 
kie przekonanie, że proces 
tworzeni.a sztuki jest zagad­
nieniem nie dyktowanym z 
góry, przy pomocy recept czy 
przepisów, lecz że jest to za. 
gadnienie ostrej, trudnej wal­
ki, walki zewnątrz i wewnątrz 
twórcy, walki twórców mię­
dzy ' sobą, walki ideowej ... To 
jest to zasadnicze przesunię­
cie punktu ciężkości w tym 
nowym momencie walki o 
sztukę realizmu socja!istycz· 
nego ... 

„.Są jeszcze I u nas w sztu· 
ce reakcjoniści. toczy się 
walka również n.a fronc:e ide· 
ologicznym. Są ludzie, którzy 
się nie zgadza j ą zasadniczo z 
namL Może też ktoś myśleć, 
że np. można wytargować kon· 
cesyjkę i 7.atrzymać się w 
swoim etapie ideowym. Nale· 
ży widzieć t.o niebezpieczeń­
stwo. Fakt widzenia tego nie· 
bezpieczeństwa nie może jed­
nak przeslonić konieczności 
maszerowania naprzód szero· \ 
kim frontem i dania artyśc i e 
prawa do eksperymentowania Waclaw Wotosewicz i jego „plotkarz". 

Fot. - · A. J. 

Wacław Wolosewlcz pr„cuje nad 1'%etb4 „Skok pl'ZH płoł-

Rzecz prosta ... że partia, że 
rz.ąd nigdy nie rezygnują z 
prawa wskazywania twórdom 
na zagadnienia najostrzejsze 
w danej chwili, bo partia, ja­
ko czołowy oddział narodu, 
ma tę szerąko~ pola ~ wJdze· 
nia, ma to nagromadzenie 
wielkich doświadczeń, których 

I nowatorstwa w imię socjali· 
:zmu. Korekta błędów winna 
w tych warunkach odbywać 
się na drodze konfrontacji 
dzieła z odbiorcą i z kryty. 
k iem, z ludźmi, z opinią. Po· 
winniśmy wiedzieć, że tu i 
ówdzie tamten czv ów może 
mówić o zahamm.vaniu naszej 
walki o sztukę realizmu so· 
cj.a!istycznego, ale świ.ado· 
mość tego n ie może nam ani 
na chwilę zahamować rzeczy· 
wistego zwrotu, prze!unięcia 
na twórcę l .nie .JJlQ.Że _ nam 
przeszkodzić w dyskusji twór- / 
cy z narodem ... " 

k l". Ten"llt j"k na rzełbt trudny. - Od rzełby - m61WI 
twórca - wym.aqa sit zazwycuj statyki, Jednak już na pi.rw­
szym roku mych studiów w akademii korollo mr>ie, aby spró­
bował czeąoś noweqo. W tym ezasie ~był to rok 1938) nie mia. 
Iem potrzebnych umiejętności dla zreallzow„nia mojeąo JIO­
mysłu . Od tej pory upłynęło wiele lat. Studiowafen:i w War­
sz„wsklej Akademii u prof. Breyera, kończyłem studia w Aka­
demii Litewskiej SRR, byłem uczn iem laureatów naqród stali­
nowskich prof. Mikensa I Aleksandrowicza. Obecnie przypada 
X-lecie mojej samodzielnej pracy artystycznej. Bratem już u­
dz ał kilkakrotnie w wystaw„ch oąółnopolS'klc h, wystawi·ai.m 
swe rzetby i w Lodzi. Nosiłem się z myśl'l opracowani.a na 
rocznict X-lec ·a PKWN rzetby pt. „Kobieta na drutach" (mo­
tyw z obozów koncentracyjnych). Realizację teąo projektu od­
łoży/em jednak na póżn i ej i obecnie z cał'l pasj<l pracu]t nad 
moim-,;płotk..,-zem". - - · 

H. A. 

/ 

AmtZ~tZ l baz !>zminki 
A MESEL" - to był nowy botek, 

" a raczej bóg wielkiego interesu. 
„Big business" modlił się do niego oo· 
dziennie. Składano mu hołdy i pokło­
ny. „Amesel" - (czytaj: „emesel") -
to jedyne lekarstwo na padłe kry.zysy, 
to rozkwit prosperity, to zamówienia 
dla fabryk! Amesel - to maksymalne 
zy.ski, . to podniesienie stopy życiowej 
ludności ' USA! 

Taki to był jeszel!:e do wczoraj ów re­
klamowany za wszelką cenę „Amesel" 
- „amerykański styl życia" - czyli 
„American Style of Life", który mia! 
„rozbić w drobny mak wszystkie mar­
ksistowskie krakania", miał stworzyć 
„wieczną, niewzruszoną erę potęgi go­
spodarczej · USA", rozkwitu interesów 
itd. itp. 

Co m6wl 
„labor Fact Book XI" 

L abor Re-search Association - czy_ 
. ll Amerykańskie 5towarzyszenie 

Badania Problemów Pracy w USA wy· 
daje co drugi rok ciekawą publikację. 
Nazywa się ta książka „Labor Fact 
Book" co po polsku znaczy „Księga 
falctów o pracy". Kolejny, jedenasty 
tom tego interesującego almanachu 
an.i słowem nie wspomina o „Amesel" 
- o amerykańskim stylu życia. Ale z 
każdej strony tego dzieła, ze wszyst­
kich rozdziałów bije bezlitosny głos 
prawdy, głos taktów, które stwierdza· 
ją, że „Amesel" zawiódł na całej linii, 
że modlono się do fałszywego bożka . 

Prorokowano na przykład, że „zim­
na wojna", że wzrost zamówień woj­
skowych zapewni rozkwit gospodarki 
Stanów Zjednoczonych, że będzie 
°sprzyjał podniesieniu stopy życiowej 
ludności. Wydatki na cele wojskowe 
wzrosły w ciągu ostatnich dwóch lat 
2,5 raza osiągając w roku 1952·!)3 85 
procent wszystkich wydatków budżeto· 
wych. „Amesel" powinien więc działać 
znakomicie,• powinien spowodować 
„wielki ruch" w interesach. 

Ruch w jnteresach nastąpił - ale 
tylko w branży samolotowej, w branży 
armat, czołgów i pocisków. Ale w in­
nych branżach poczęło się źle dziać . 
Zjednoczeni fabrykanci wagonów pa­
sażerskich już w czerwcu ubiegłego ro· 
ku uderzyli na alarm. Co się dzi~je? 
Jesteśmy zmuszeni obniżyć produkcję 
wagonów pasażerskich o całe 35 pro· 
cent. Dlaczego nie otrzymujemy z.amó· 
wień? 

Fabrykanci odbiorników radiowych 
obniżyli produkcję o 33 .procent. Nikt 
nie kupuje naszych mebli! - •wola li 
producenci „urządzeń domowych". Pro­
dukcja arlqrkułów włókienniceycli dusi 

„ &iiliiliillHHllL •• H.H„.a •• a ••••• ;;;;;;1mnAAllllMW4 

się! Zreduk;owano za jednym zama· 
chem 12 procent włókniarzy. 

' 
Koniunktura 

nie dale sit: nak~-:caf 

S lowly, slowly" - powoli, powoli 
., - odpowiadały „wielkie móz­

gi" z Waszyngtonu - tak zwane „big 
brains" Eisenhowera. Prosperity • ko­
niunkturę trzeba nakręcać. Oto jlJŻ ro­
śnie nasz eksport. W roku 11l51 ekspor· 
towaliśmy towarów za 15 miliardów 
dolarów. W rok później - w 1952 -
eksport skoczył do 15,2 miliai'da. Nie­
wiele, co prawda, ale dobre i to! W 
1953 i 19~4 r. będzie więcej. Koniunktu­
ra rozkręci się.„. Przecież nasi mini­
strowie robią ·wszystko, żeby utrzymać 
napięcie międzynarodowe.„ Przecież 
dywidendy rosną! Posłuchajcie, co mó­
wi Federalna Komisja Handlu (Fede­
ral Commerce Commision). która 
stwierdza, że w porównaniu z rokiem 

1944 suma wyplaconych dywidend 
wzrosła w roku 1952 dwukrotnie i o­
siągnęła sumę 9,3 miliarda dol.arów. 

Na to mniejsze rybki - fabrykanci 
mebli, towarów włókienniczych, obu· 
wia, konserw, artykułów kosmetycz· 
nych, radioodbiorników odpowiadają: 
„WJ'VOZicie jedynie czołgi i bombow· 
ce, eksportujecie jedynie „military 
things" (rzeczy wojskowe) - a nas 
kryzys chwyta za · gardło. Dusimy się. 
Musimy zwalniać robotników". 

13 mlllon6w ludzl bez pracy 

L abor Fact Book nr XI'' zastana-„ wi.a się poważn ie riad kwestią 
bezrobocia. „Wielkie mózgi" sądziły, że 
powołanie do szeregów wojsk.owych 
dwóch milionów młodych ludzi zlikwi· 
duje bez·robocie. A tymczasem co się 
dzieje? Liczba całkowicie i częściowo 
bezrobotnych obywateli USA osiągnę· 
ła już 13 milionów ludzi. Przemysł ar· 
tykułów codziennego użytku, artyku· 
łów spożywczych - nie tylko redukuje 
masowo robotników, ale przestawia 
produkcję na n iepełny tydzień. Na sku· 

' 

tek obnlł.anl.a się przeciętnej :plaą i 
wzro.stu bezrobocia spożycie mięsa w 
latach 1947-1952 spadło o 8,4 ;proc„ mle­
ka o 7,4 proc. itd. Przemysłowcy, aby 
odrobić niedobory, pod.nosrz.ą stale ce­
ny. Koszty utrzymania wuosły w cią· 
gu lat powojennyoh prawie trzykrot· 
nie! 

Rośnie nt:dza tarmer6w 

Amesel" przyniósł jes7.C.Ze jedlUl 
•' klęskę. „Amesel" rujnuje f&r-

merów amerykańskich. Coraz więcej 
ziemi przechodzi we władanie wielkich 
trustów. Liczba farm prywatnych w 
USA w ciągu jedenastolecia - 1940-
195<f" spadła z 6,1 miliona do 5,4 mil1o· 
na, czyli zmniejszył.a się o 10 ;procent. 
Bogacą się za to International Harve· 
ster, Deer, Caterpillar i inni, któ!"ZY 
zmonopolizowali w swych rękach 75 
procent całej produkcji rolnej. Armour, 
SwJft, Wilson i Cudahy zagarnęły 72 
procent całej produkcji mięsa. Prze­
mysł mleczarski opanowały dwa mono­
pole National i Borden. Wielkie h.!eny 
pi:llemysłowe pla<eą :furmerom wedhlg 
swego widzi mi się, zagarniając do wła• 
snych kas milia.rd<>we zyski, podnosząc 
nieustannie ceny na artykuły codzlen~ 
nego masowego spożycia, 

„Amesel11 

przyspiesza klęske kryzysu 
Podstawowe prawo k.apitaHz.ll)u dzia· 

la, podstawowe prawo kapitalizmu ruj· 
nuje miliony obywateli amerykańskich, 
niszczy mniejsze przedsiębiorstwa. Na 
jednym biegunie amerykańskiego spo· 
leczeństwa gromadzi się niesłychane 
bogactwo - rośnie nędza na drugim 
biegunie. Ale jednocześnie wzbiera 
bunt klasy robotniczej, szkolonej, jsS.· 
noczonej, organizowanej przez sam me­
chanizm kapitalistycznego procesu 
produkcji, bunt klasy uciskanej olbrzy­
mimi podatkami, zubożanej, a.r.Janej 
przez milionowe rzesze WJJw~szgw· 
nych przez kapitalizm chłopow · f"r­
merów. 

„Amerykański 
styl życia" - tak 
zachwalany „Ame­
sel'' staje przed 
narodem amery-
rnńskim bez . 
szminki. w całej 
swej ohydzie. Za­
miast oczekiwanej 
prosperity - roz· 
kwitu - przyspie· 
sza jedynie strasz­
liwe widmo kry­
zysu, który nad· 
ciąga nieubłaga· 
nie, jak groźna 
burza. 

JAOK OUTPOST. 

„ 



„ 

' 
STR. 6 

Ostatnia miłość Goeringa 
(Korespondencja z Rzymu) 

P rz.ez Ponte Umberto pędzi_ Qbecnie w pala<:u Bocghe· 
ły samochody. Via Brian- se wystawiono część ~­

zo obstawiona była ka:rabl- zyskanych skarbów wlOliitie? 
n ier ami. Rozwa1cmy w wiel· sz.tukl. Wróciła „Wenus . l 
k im Horchu siedzi ał „Luft- Jowisz" Ricciego, wróciło kil ­
marschall" Hermann Goe- ka obrazów prymitywistów 
ring. W galerii Borghese toskańskich, wielkich mL 
(przygot.pwano mu fotel na strz.ów wenedcich _(Veron.ese, 
kółkach, aby „wielki znawca Licinio). Wystaiwwno kilka 
&1.tuki" mógł oddać się kon- rzeźb della Robbia i Andrea 
templacjl przed wspapialy- Rtccio, Guido Reni, . Carpa­
m i dziełami dawnych mi· zz!.a. Ale to jesz.cze rue wsz;y­
strzów. stko. Wiele jeszcze sławnych 

Hermann Goering bawił w dzi eł ~z.tuki tkwi w drewnia­
galerli Borghese całe dwle nych skrzyniach w pałacu 

SEBASTIANO RICCI (wiek XVIII): „Wenus i J owiaz". 

god,ziny - pisała wówczas 
prasa faszystow!ka. - Naj­
bardmej zachwyciło go arcy­
dzielo Sebastiana Ricci „We­
nus i Jowisz". P isma nie 
podały tylko ostatnich słów 
„Luftmarschalla" - wypo­
wiedzianych do Kesselringa 
„Dlcse Frau rnuss ich haben" 
- Tę kobietę muszę mieć ... 
znaczyło to - mieć obraz. 
Seba.stiana Ricci u siel>ie, we 
własnej galerii, w Karin­
han·, gdzie „wielki znawca 
sztuki" zgromadził już obra­
zy skradzione z. Polski, Fran­
cji, Belgii, Norwegii itd. 

... * ... 
P o 8 września 1943 ro-

ku Kesselrlng otrzy· 
mal z. Berlina dwie 
depesze. J edna brzmiała 
- „okupować Italię". Druga 
depesza była z. Karinhall, od 
Hermanna Goeringa. Treść 
je j dla n ie wtajemniczonych 
była n ieco zagadkowa : 

KesselrJnga w Bonn ... Ale u 
Kesselringa nikt nie myśli 
przeprowadzać rev:Lzjl. Kea· 
selrLng wytypowmy :weta! 
przecież na przyszłego prezy_ 
denta Truoo.ii ... 

Podobnie nie wYlicza się z 
„odzyskanych" dzieł si.tuki a_ 
rnerykański punkt zbiorczy 
w Monaco (tziw. „Gollecting 
Point"), który dokonuje ,,re­
patriacji" setek dzieł sztuki 
do... Stanów Zjednoczonych. 
„Collecting Point" traktuje 
te arcydzi eła jak swoją wła· 
sność, jak zdobycz. we>jenną. 
I tak naprzyklad '" 1949 ro­
ku „ColleclILng Point" poda_ 
rował wspaniałomyślnie sze­
reg bezcennych obrazów wło­
skich ... marsza-łkowi Tito, któ­
ry p rzypomina Goeringa nie 
tylk<> tuszą i tupetem, ale 
również pozuje na „znawcę 
dziel sztuki". 

* * * 
„Kunstschutz". Ale Ke~el- chadeckie nądy px:zymy~a­
ring wiedział 0 co chodzi. j ą oczy na bezceremorual-
Tegoż dnia ruszyły czołgi ne przywlaszcumie skarbów 

n.a miasto. Przed pal.a.cero sztuki włoskiej przez nowYch 
Borghese ustawiono cięża_ okupan tów, ale lud włoski 
rówki. Co chwila wYnoszono n igdy nie z.aaikceptuje gra­
zapakowane w skrzyniach bieży, lud wioski będzie się 
dzieła dawnych mistrzów. domagał zdecydowanie z.wr<>-
Kradzież, rabunek szalały tu skarbów swej starej kul­

po całych WłO$>reCh. I gdyby tury. Wszystkie obrazy, WS'ZY-
11ie podziemny ruch oporu, stk.ie rzeźby skradzlione przez 
gdyby n ie patrioci włoscy, Goerin.ga i Ke3Gelringa są 
którzy kryli prz.ed hitlerow_ bowiem własnością narodu 
skimi bandytami cenne rzeż- włoskiego. 
by I obr azy - Italia zostala­
by obrabowana doszczętnie. ENRICO CERVI 

Prot. dr F. Czubalski li) 
członek wiula.rny PAN 

Czy można przedłużyć 
życie lutlzkie 

~ yoie jest zjawi skiem dyna~icznym _i !'Olega nR u.~l.ai\v i cz­
L; nych p rzemian.ach chemicznych 1 f1zyko-chem1<:znyC'h, 
na leży więc szukać rozwiązani a zagad nierua życia i starośoi 
rscz.ej w -bada n i<lch przemi.an chemicMych w komórkac_h 
oraz s.tarać się poznać warnnk!, w jakLch te przemtany się 

odbywają. 

Przemianę ma terii i energii trzeba u jmować jako stale 
odbywające się dwa przeciwstawne sobie, ale ściśle ze so­
bą związane procesy asymilacj i 1 dysymilacj i. Wyrazem 
asymilacji jes t za równo przyrost masy ustroju, jak i odbu­
dowa i odno\va substancj i poprzednio z.niszczonej na sku­
tek odbywającej się stale w cią,gu życ i a dysymilacj~, czyli 
r ozpadu żywej substancji. Natężen ie obu tych sprzęzonych 
ze sobą procesów nie jest jednakowe w c iągu życie. 

W p ierwszym okresie, okresie rozwoju - przewagę m_a 
proces odbudowy i odnowy żywej substancj i, czyli asymi­
lacji - nad procesem rozpadu czyl1 dysymilacji - stą_d 

pr zyrost masy. W okresie dojrzałości o-ba te procesy z.nai­
<lu ją się w równowadze. W końco-wym zaś okresie życia, .w 
sta rości, roz„ad ż:-·wei substancji (dysy milacja) Prz:waza 
nad asymilacją, czyli odnową substancj i, co w rezultacie do­
prowadza u·stró j do śmiercL 

DECYDUJE ODNOWA PROTOPLAZMY 

O bserwacje wykazują, że w ciagu życia b~łka . pro.to­
plazmy, te najważniejsze jej składnik!, z ktorym1 zwi;\­

u me jest samo z.jawisko żych, powoli stają si ę mniej czynne 
i na tężenie ich przem ian słabnie. co zapewne jest wyr~z.e':11 
opisany,ch w po przedn im artyku~e') zjaw~k. odwadmama 
i gęstn ienia protoolazmy. Te zmia.ny. oshbJ 'lJące czynność 
p rotoplazm y, powodują, że kcmórki , tkanki i na;rządy pra­
cuj ą coraz m niej wyda tn ie . a to j ~st z kole~ przycz~ą sta ­
rzen ia s ię i śrn ieiici. Nie ulega w ięc wątpl1wośc1, ze decy­
dującym czynn i.kiem dla poatnym.ania życia jest _fakt $1._a­
łt>j odnowy chem iczn ie czynne;_ protopla~my komor~owei i 
u suwan ie szkodl iwych produktow przemiany m atera. 
Podstawą obliczeń dtug<>ści życia w ~~żdym pr-~ypadlru 

byłoby więc oblic:z:enie, z. jaką siłą i w jakim tempie zacho­
dzi proces e>dn.awiania się żywej substa_ncj i; . _Acz.kol":'iek 
dzisiaj nie możemy jes~ze prt.eprowadz1 ć sc1sle takiego 
obliczenia, to na pod~tawie szeregu danych wolno nam 
przypu1;zczać, że zna jdziemy w przyszl~.i z.adowal~jące 
rozwiązan ie tego zagadnienia . Takie UJ ę<:Je sprawy zyc1a 
i przyczyn sta•r zenia się oraz długowiecznoś~i poz.woli zro­
zumieć dlaczego starość nie zawsze jest ~viqzana z. o.kre­
ślOJJym' w iekiem. M<?gą_ być n ie.ra.z duże ró.żnic.e !ndywi­
dualne, zależne od krocei lub dłuzei utrzy:nuiącei su: zdol­
ności do pelneJ odnowy protoplazmatycznej. 

• ') Pat rz „G ł os T ygodni a„ z dn. 24. 4. 1954 r. 

GŁOS ROBOTNICZ~ 

Kibic ma głos 

Wyścigowe ·niedyskrecje 
„Czarny koń" 

11 1 <W~e11owie powiedzieli o 
IW nim: 

- To jest „czarn11 kolt 
wy&c!gu" . 

Czarn11 kolt? W Skand11na­
wii to określenie oznacza 
sportowca, któr11 sprawia 
największą, 01zalamiajCJCq 
niespodziankę. I dla Skan­
dynawów Grabowski jest 
wlaśnie czarn11m koniem, 

Chętnie zgadza.my się z 
ich poglądem. Elek Grabow­
ski jest w istocie wielką re­
wetacją tegorocznego w11ści­
gu. Ten mal11, niepozorny, 
uśmiechnięty wisusowska 
chłopiec podbi! serca setek 
tysięcy ludzi, t vch, którzy go 
widzieti na wtasne oczy i 
t11ch, którzy o nim t11lko czy­
tali, wzQtędnie słyszeli . A 
także serca swych „11wali. 

Straszliwie dramatyczn!J 
by! III etap, gd.1J na szosie 
nieustannie następowały 
przetasowanilt I kolarze z 
czołówki spadali nagte do 
ariergardy, a outsiderz11 
przebija!! &ię zw11cięsko na 
przód lcawalkadu. Jeszcze 
kolo Rozprzy widzieliśmy 
niebies kq kouulkę Grabow­
&kiego w pierwszych. liniach. 
Potem gdzieś nam przepadi. 

W Częstochowie już wie­
dzieli§mv, te jest to et11p od· 
pocz11nku dLa Elka. Jechalem 
motorem. Wiatr chcial nam 
glow11 pour11wać, ale kie­
rowca na wszystkie uwagi 
uczer211! t11!ko zęby i doda­
wał gazu. Minęliśmy dlugi, 
barwny wq,ż kolarzy i popę­
dziliśmy na stadion w Cho­
rzowie. A stadion hucza! 
niecierp!iwokiq i podniece­
niem. 

- Co się dzieje na szosie? 
Opadło na.3 to pytanie ze 

wsz111tkich &tron. Jak-Ol w 
paru słowach zdołaliśmy. 
wyjaśnić a11tuację w czolów­
ce. Ba, nie wiedzieliśmy 
najważniejszego: 

- Co sif dzieje z Grabow­
skim? Gdzie jedzie Gtaoow­
ski? 

Prawda. Nie wiedzieliś­

m11. 
- Ludzie, przecież je ~t 

dobrze! Mam11 trój~ w 
przedzie, zachowam11 pro­
wadzenie, a lo ch11ba naj­
ważniejsze. 

No tak, najważniejsze. Ale 
Elek, to całkiem inna sp-ra ­
wa. Serdeczna, Jaka§ taka ... 
ojcow&ka„ 

Gd11 wreszctt> nade5zla 
wia4omo&ć, że Grabowski 
jedzie daleko za czo!ówkq,, 
przez stadion przeszedł 

dreszcz trwogi. 
- Cz11 się prz11padklem 

biedak nie rozch.orowal? Ta­
kie to .przecież maleństwo. 
Ładne maleństwo. Dwa ra­

z11 staraz11, bez mala dwa rn­
zv w11ższ11 i c!ęźsz11 Christian 
Peder1en, Cl3 nad asy, przez 
trz11 etapy tylko plec11 oglą-

dal Elkowi. I nie dziwcie się, 
że ludzie ozowy dla niegq 
stracili. 

A od Warszaw11 po Goer­
litz biegnie za w11foigiem 
niezmiennie to samo pyta­
nie: 

- A gdzie Grabowski? Co 
jest z Grabowskim? Jak je­
dzie Grabowski? 

Warszaw sk ie dziecko, Elek 
-Grabowski. 

Ulubieniec kolarzy 
na1zt>l1a 

Bhoot jut ch11ba najstar­
sz11m uczestnik iem wyścigu. 

Liat1 sobie 50 l11t z okladem. 
Nie, złociutcy , nikt natural­
nie temu zaż11wnemu, pelne­
mu werw11 jegomościowi n ie 
każe jechać na rowerze. O­
trz11mał w11godne miejsce w 
autokarze, jest bowiem kie­
rownikiem hinduskiej dru­
żyny_ 

We Wroclawiu Bhoot, ulu­
bieniec kolarzy i organizato­
rów, wysiadł z auta z kwaś­
ną minq. 

- J estem nieludzko zmę­
czony - zwierZ11ł się , - Nie 
na moje lata taka jazda ca­
lt1mi godzinami. Czy wiecie, 
lcoc1iani, że zrobiliśmy już 
tym samochodem blisko 
600 km? 

Wiem11. Tyle, co kolarze. Z 
tą jed11ni e różnic(ł, że mv 
siedzimy w aucie, a oni tę 
drogę przepedalowali. I jakoś 
nikt nie narzeka. P.-zeciwnie. 
Odgraźajq, się, że dopiero na 
następnych etapach pokażą, 

co potrafią. 

Przyjęcie 
u mamy K<l mor 

Okrutną fantazję mają eł 
c1tlopcy w różnokolorowyc1i 
dresach, z roześmianymi 
twartami i dumnym wzro-
1dem, którz11 zjechali się z 
całej Europy, ba, z dalek!Ch. 
Indii, by stanąć do walki o 

miano najlepsz11ch w świecie 

kotarzv - amatorów. Na szo­
&ie t oczą fascynującą batalię. 

W parę chwil po etapie już 
są zgraną, różnojęzucznq,, ale 
biiską &obie, zżytą kompa­
nią. Wie!kq mlędz11narodową 
druivną 

jació!. 
serdecznych przy-

W czwartek mieli dzień 

wohi.y i prz11gotowan.o dla 
nich. mnóstwo atrakcji, nie ­
~podzianek, wi211t i spotka"!\. 
Najmilsze z nich chyba, a w 
kaid11m razie najbardziej o-
1'1/Qinatne odbyło się w 
mieszkaniu Zofii Komor. K!m 
jest Zofia Komor? Matką 

Zygmunla. A lcim jest Z11g­
munt? Czlonkiem drużuny 

Polon!! Francu1kiej. 

Mama Ko111orowa dwa dni 
b!ega!a zaaferowana . po 

pod redakcla mistrza klasy ruiędzvnarodowai l Makarczwka 
MECZ O MISTRZOSTIVO śWIATA 

Oo "ukończen~ meczu Botw in· 
nlk - SmyBk>w pozostało za­
ledwie 6 partii. Smysłow m u· 
slalhy z ul~h osl~nąć 41/ 1 pu nk­
tu, aby zdobyć tytuł p\arwsz.e­
llO szac hlstv świta.ta . Bo twl nn lk 
zarówno k1"8 ą. Jak I techniką 
grv n ie ustępuje swemu ry wa­
low i. A wa rlantów uow ych (sa· 
mod:i;lel n le wypracow anych) .,na 
on, Jak się okaz ało, wi ~cej fJd 
Sm yslowa, Pomlmo lo. gro7.ny 
Jeg-0 rywal wslawll się 1kll k n 
pler-w.srorzędnle rozegranymi 
partiami. Np. 14a partia me· 
et u. klórą podaj emy pa1lżej. 

Obl"On l 1tarolndy jsi<a 

Blaffl: Botwtnnlk, 
Czarne: Smysłow. 
l. d4. Sf6 2. e4. g6 3 . g3. Gtr7 

4. Gg2. 0 - 0 5. Sc3. d6 6. Sf3. 
Sbd7. 7. 0 - 0. e5 8. e4. c6 !I· 
Ge3, Sg4 IO. G115. Hb6 (zwykle 
grano rs, Ge 1. C5) 11 . h3 

1 t. e5xd4 12. Sa4, Ra6, 13 
hg b5 14, Sxd4 \n.a lepoze wy· 
Rl<ida 14. Gc7 . \\ e8, Gxd6, ba. 
e 51. 14 ... ba 15 Sxc6 , Hxcll Hl 
e5 Hxc4 17. Gxa8. Sxe-5 lll. 
Wac i, Hb41 19. 1t3. Hx b21 (wi · 
dwwle ocwk l w al l tu ruelrn llbH> 
20 Hxa4, Gb7 21. Wbl, SC3+ 22. 
Khl 

22 ... Gxa811 
Piękna, roz.sLrzyg-'IJąca l<Om­

blnac Ja I 
23. Wxb2 , Sxg5+ 24. Kh2, 

Sf3+ 25. Kh3, <rxb2. 
Trzy lekkie rigury wrao; z 

plonem środkowym d z&<:lecydu­
Ją o zwyclę.'ltwie czarnych. 

26. Hxa7. Ge4 27. a4, Kg7 28. 
Wdl , Ge51 (mo7.llwe 1 h51) 29. 
He7, Wc8 30. a5, Wc 2 31. Kg2, 
Sd4 + 32. Krt . G! 3 33. Wbl, Sc6 
t bial<!o si ę poddały. 

W dalazym przebiegu meczu 
B<>Lwlrin lk czarnymi wygr!lk par­
tie sycylijską (warian t zamkn.lę ­
ty) oraz bll!!yml śwl$t.nle rorze­
!<Nlolla kol1cOwkę w partit staro­
tndy js kl ej. 

Rozryw/ci umvsłówe (211 - 212) • 

Rebus 

Odczytać o:uw lsko boh a:era 
}ednej t po"•le śc l Stef&na 7..e· 
r omskiego. Pndać t y tuł k•i:1 żkl 

l nazw isko Jej bohate~a. 

Zaąadka 

Z wszystkic h liter , w cho:J·1.1· 
cych w 8klad nazwy rz<Y.<I 
przepływającej p 1·zcz woje· 

• 

wódz.lde m iasto R""'°"'ów, n&le­
ży ulożyć na1lWę pl&ka 

Termin nad•yłanla rozwi"-
zań: - 17 maija b r . 

Rozwląz:mie zadan ia z dn. 
27 I 28 m&rca b r. 

FAST (wyrazy pomoonl cze: 
- rajka, sta.rt) , 

Nagrody książkowe za praw1 -
d łowe rozwl~z.anle z.adaont a roz. 
r y wkow ego (nr 205) w y losoW.al y 
nn~tęPll.iłlC2 OS'1 b ~·: 

1. „,~ria Krawczyń5ka, Pa­
h lci.·1Jc<>. u l. Mo11lus,'<I 1.5 m . :i. 

2. Bolesław Lesz czyńsJ.·d~ 
L6rł 1.. ni ZiO\łlW.S l 1 C. 

3 Moria Stefańczyk. Pab la­
n kP , 11 1. Oą lJ rowskieli;o 1.1. 

4 Zdzisław Droąosz. B<?dkńw. 
r)Ow . B t·7.~z.lny k · ł.odzł. 

5. A licja Podlaska, Zgl~rz. 
ul Wlei "k..~ 6 

6. Józef Gładysz, Łódt. ul. 
Zc!"omsl~lego 7 m 32. 

mieście, cz11ntq,c zakup11. A 
to, a tamto, a owo. Zygmu§ 
zapowiedział, że na kolację 

zaprosi kiLku najbliższych 

przyjaciół. Trzeba się więc 
byro odpowiednio prz11goto­
wać . I zaprosH. Wszystkich 
uczestni ków wyścigu. 114 ko-

Komor (Pol . Franc.) 

larzv. A mama Komor spo­
dziewa !a s!ę najwyżej 20. 
I dla t11lu upiekła. ogromny, 
czekoladowy, pyszni e pach.­
nq,cy tort. 

Kolarze sami usunęli kło­
poty mamy Komor. Każda 

drużyna wydelegowała. na 
przyjęcie u Zygmunta tylko 
jednego przedstawiciela, 

P11szna rodzinka zebraia się 

tego dnia w mieszkaniu Zofii 
Komor/ 

Wywiad 
z 1nistrzem 

kuchni 

Stachlewskim 
U czestnic11 Wt1ścigu Poko­

ju dawno już opuścili grani. 
ce naszego miasta i będCł 
dziś w Berlinie, a jednak 
pracownicy. !ódzkłego Grand 
Hotelu ciągle powracają 

wspomnieniami do t11ch 
ch.wil, kled11 pano-wal tu nie­
samowity gwar różnojęzycz­
nej gromady kolarzy. 

Szczególny nlepokój trapi! 
wówczas mistrza Stach.lew­
skiego, pełniącego funkcję 
kierownika kuchni restaura­
cji „Orbis", gdzie stolowaLi 
s lę zawodnicy. Nie takie to 
było la.twe nakarmić !20 bez 
mała. kolarzy oraz liczne to­
warzyszące im osoby. Co dru­
żt1na, to inne obyczaje ku!i­
narne, Inne upodobania i m­
ne zasady dietetvczne. 

Wi adomo, że Polacy prze­
padają za zsiadłym mlekiem, 
od którego Anglicy odwraca­
ją się jako od -w ich mnie­
maniu - zepsutego pr oduk­
tu . Hindus za nic w świecie 
nie wloży do ust gotowanej 
kwaszonej kapusty, a wątpić 
należy czy Czechoslowacy z 
przyjemnością powita !iby w 
swym jadłospisie chińskie 
j aja, przeznaczone dla Hin­
dusów. Uchylimy rąbka ta­
jemnicy w sprawie tych 
chińskich jaj. Krążą o nich 
niestworzone historie. W isto­
cie prz11 rzq,dza się je w spo­
sób dość prosty. Swieże jaj­
ka wkroda się na przeci(łg 
paru tygodni do silnego wy­
waru z herbaty, gdzie prze­
chodzą one oryginalny pro­
ces przyootowawcz11. Białko 
jest l ekko ścięte, a żółtko od­
destylowane z wody robi 
wrażeme ciemnobrunatnej 
pomarszczonej kuleczki. 

Czy jest smaczne tak spre­
parowane jajko, trudno po­
wiedzie ć. W każdym razie 
Hindusi przepadali za tym 
przysmakiem, a jeden z nich 
może żartem, a może zupeł­
n i e serio wysunql propoz11c;ę 
zatrudnienia. Stachfewskiego 
w kuchni jego kraju. 
Czechosłowacy nie mogą 

się obyć bez knedliczków, a 
Skandynawczycy · jadaiCł ile­
dzie tyLko przypr awione na 
srodko, Zrozumiecie teraz, jak 
ważną funkcję pe!nił kucha.rz 
Stachtewski. Głowa nieraz 
puch.la od tych skompliko­
wanych. problemów k.u!inar­
nvch. a jak każdt1 specjali­
sta gastronomii mial ambicję 
dostarczenia swym gościom 
najsmaczniejszych potraw. 

- Zmieniano mi parokrot­
nie jadlospis11 w okresie go­
rączkowych przygotowań na 
przyjęcie kolany - zwierza! 
się nam Stachlewski, gdy w 
oknac-h. hotelowych. pokojów 
pog1Uly światła i nastqpila 
cisza w sali restauracvjncj. 
- Sam już nie wiedziałem, 
cz11 jajka po eh.ińsku mam 
przygotować dla. Anglików, 
a nie gotowane jarz.yn11 d!a 
Albarkzyków, czy specjalno­
ś cią kuchni francuskiej są 
słodk i e śledzie, c2y też 
Szwedom mam pr:ygotow 11-
wać kurczęta smażone na .oli­
w ie. Wreszcie wszystko ja­
koś zdotatem uponttdkować. 
A !ic:ne w izy ty, jakie mi 
przed odjazdem sklodali ko­
tarz e różnyc1t narodC:w, przv­
jq lem j alco wyraz u:nania 
d!a polskiej kuchni. 

A.nfoni Czechow -------
O matu 
l'roqment "oł•tkl f ilo· 

loqicznej •• Pisma „ i.wyd a· 
no„ - Cy k l ,.Opowiad a nia 
humo ry•tyczne" 1885). 

Maj - to mie6:ąc mi­
łości, bzów i b iałych no­
cy, to miesiąc, w któ­
rym poeci oskarżają sło­
wiki o nielegalne 
w~pólżycie z rożami i w 
którym nawet emeryto­
wani i zaśniedz.:>a li feld­
teblow!e ulegają jako­
wejś 8Ubtelnej żądzy ... 

Naz.wi: swą ma j 'wY­
wodzi, z.godnie z. rO'Zlka-
zem Romulusa, od wy­
raT.u majores - czyl i 
starsi albo senatorowie , 
którzy ze względu n.a 
podeszły wiek zasiada li 
w starorzymskim sena­
cie, zasypując pi<:skiem 
i m Hcuniem najwa·ż­
niejsze nawet sprawy ... 
Są inni, którzy zno­

wu utrzymują, że mie­
&iąc ten z.oshl tak na­
zwally na cześć plejady 
Maji, z.rodzonej z Atla­
sa. 

A teraz drobne, ale 
d ra&tycw e z.a pytanie 1 
W jaki ~ób A tLas 
mógł za-stać ojcem, .siko­
ro musiał on dzi eń i 
noc bez p!'Zerwy i odpo-
czyti ku dźwig.ać na 
swych bar>k.ach ciężar 
f rmam entu ... ZJ>!Ul<ln!e­
nie to pozostawiam nie 
!"0 1. ~trive;nięte. S.0 1"'13 

'8Ś Maja urod7 ' ła gieł­
dz:iaTSkiego zając1,ka i 
„ge.schafb;machera" 
Merkurego. 

Starożytni czcili mie ­
&iąc maj jako miesi~ 
starośd i dlatego w cią­
gu maja było surow-0 
wz.bronione zawieranie 
ziwiąz;ków małżeńskich . 
Każdego, kto z.decydo­
wał się i odważył na 
malżP.ństwo w m.:iju na-
zywano asinusem 
czyli po prostu osiem, 
głupcem lub po pro5tu 
niedorajdą... Kornellus 
Nepos pisał: „Maj - to 
miesiąc m!loścl, a nie 
małżeństwa!" „Obywa­
tele, nie trw<ińcle ener­
gii, dając się złapać n.a 
wędkę! Pamiętajcie o 
tym, że majowa miłość 
kończy 6ię z początkiem 
C'zerwca, a to co pory­
wało wasrią roq;plomle­
nloną WYObra.tn:e i z.da­
wało się eteryane, to 
samo w czerwcu gumie 
ofę dla W!l.< clężk„ kln­
dą... (RM..dział XXVJ, 
werset 7). 

Od końca wojny nie 
było o nim nic słycilać, 
aż wr eszci e ziatęskn i ł 
byly rolnik Skrob i ńeki 

do rodziny I przysłał 

paczuszkę z amerykań­

iłkimi ciuchami, wraz z. 
listem następuj ą cej tre­
ści: 

„Drogi Szwagrze "'ła­
dysJawie i Kochana Ro­
dzi no! Myślita z.apew­
nie, gdzie tam Skroblń­
s!ci wsiąikł, a ja, w oso­
bistości w samy Ame­
ryce przebywam, o czym 
Jeszcze za.raz. po tam tej 
wojll ie a.kura1nie ma­
rzvłem . W mieście De­
troit-Hamt r.ac k z. Mary­
śką, z. Wa.,;zą rodzoną 
siostrą inleres dzierżaw­
ny pod postacią arnery­
ka ń.~·ki ego sza le tu pro­
wadzimy. 

W naszym. interesie 
obsługujemy czasami b. 
poważne osobisoości po­
lityczne, a i!'az. to n.a wet 
sam prezes Mi!koł.Bjczy:k 
miał zaszczyt u nas ko­
rzystać, I gdyżem do 
niego przemów i ł po pol­
sku, to powiedz.lał aku­
ra bnie tak jak tu pis,z.ę: 
„o r a j t i tu też widzę 
kawałek kochanej oj­
czyzny". 

J ednakie ja bardzo 
tęsknię do swojego w ia­
na, t,o znaczy no !Xlla, 
c:o dostałem z.a Maryśką 
I będac ciekawy . czyśta 
ml tam grontu nie zapu­
ścili, przesyła·m W.am tę 
czysto amerykańską P3-
C7lkę do podziału . Mu­
su: z.a,zn.acz.yć, że gdy­
byśta s ię byll ze mną 
przed wo}ną leuiej ob­
chodzili (pracowali u 
mnie jak się mtleży, a 
nie tylko myśleli o żar­
ciu) to bym Wam jesz.­
cze nie tslką p.ac1.kę 
pn:y-słał . .J edn.a kowcż hP­
dę widział, jak ml od-
pi6u:-cle, to może bvć 
międzv nami ;a-:: "l'"'P 
v~zystko o r a j t, bo 

B ezrobotni. 
rys. llldstrup 

Jan Huszczlł 

Drobiazgi 
Z MOICH BADAI'l 

LITERACKICH 
I 

J eez.cz.e Jan Kaspro­
wioz (1860-1926) prze-
cz.ul U["zędy kwaterun­
kowe i poniektóre inne, 
bOl\viem pisał: 

„ ... Jakaż to c;rgl.a dzika! 
Jakiż to cha-06 mąftt ! 
Kyrie elejson ... " 

PRZYKRE 
NIEPOROZUMIENIE 

Uroczystość w pew­
nym PGR. Kierownik j 
ma-jąliku, po pięknym 
przemówieniu, wręcza 
nag.rody i dypl-Omy u ­
znani.a tym, którzy naj­
bardziej wyróżnili się 
w pracy - pięciu przo-
downikom. 

- Nawrocki Piotr ! -

r 

wYC'Z.ytuje z. dyplomu 
wz.ruszonym głosem kie 
rownik. - Proszę, oto 
dyplom uimania z.a wa­
szą piękną pracę i pre-
mia - z:wraca się do 
najbliżej stojącego 
mężczyz..rly. Chce uści­
&nąć jego rękę, ale tam­
ten protestuje : 

- To nie dla mnie. 
N.az.vwam si ę. .. Anton i 
S!udyg3 ... 

- Wróżę 

ręki. 

charakter 

Ok.az.:ilo s:ę, że k" e­
rownik ni e znal osobi­

z śc i e przodowników, kt(r 
rym wręczał dyplomy. 

- A jaki u mnie cha-
rakter? 

- Pan nie lubi myć rąk. 

Tak ich k ierowników i 
dy rek torów jest - nie­
stety - znacznie wię­
cej. 

8 maja 19~4 r. (nr 108) 

Dwa listy 

w Ameryce lud:llie eom 
n ie takie. 

Wasz kochający aku­
rat.nie Skrobiń6ki". 

Odbiorca owego ll6tu 
Władek Drozd z. groma­
dy Olszyny s ięgnął my­
ślą do momentu z. prze­
szłości, w którym na 
wspomnienie, że otręby 

dla świń już się koń­
czą, Skrobiński od,po­
wi e<iz.iał domyślnie : -
Pew;noście na placki 
WY'Piekli, gdy mni& nie 
byk> w domu. Rzeczy­
wiście nie myllł się wte­
dy z tymi plackami. 
Ale teraz trzeba, by go 
jakoś wyprowadzić z 
błędru. Po kilku dniach 
Władek odpisał: 

Mr. Stefan Skrobiński 
Detroi t-Ham track 

Michigan. USA Amel".}"ka 
„Kochany Szwagrze! 

UcieszyJ!iśmy się bar­
dzo na wieść, że żyjesz. 
s C' bie w ty Ameryce, o 
k. irej m.arzyleś jesrucze 
po tamty woj.nie. I ie 
masz ilnteres pod po­
stacią amerykańskiego 
sza I etu, który zaszczycił 
.sam pan Mikołajczyk. 
A my to żadnego in,te­
res'U i dz!ięk! Bogu pa;n.a 
MikołajcZ)>ka nie ma­
my, ale zamiast tego 
mamy chleba „do wty­
nu", czyli pod dostat­
kiem i to białego. Nie 
pe>brzebuj.emy piec pla­
cków z. pszennych o­
trąb, o co miałeś pre­
teru;je. 

Co do pola, to nie po­
t rzebujesz sie o niego 
martwić jakeś go po-
rzucił. Było ono nie do­
prawione ale z.a Cioebie, 
bo Ty byleś talk.i majo- -
wy rolnik. I Or.aleś jak 
krowa rogiem , do upra­
wY nie ml.aleś dzióba, 
a le zawsze bez Ciebie 
trochę lepiej, bo marny 
dzis iaj coś taki-ego ja.k 
kultywa,tory i siewnik i. 

A teraz co do tej 
paczki, to natumlnl e 
ba·rdz.o Ci dziękujernv . 
Aż my &ię dziwili, skąd 
się u Ciebie na gle takie 
d<>bre s erce wzięło . A 
gdyśmy roz,pakowali to 
po prawdz.Je z.robiło 
nam się przykro. Takie 
tajne ciuchy, w praw­
dziwą amerykafu;ka 
kratkę, ze su:z~rego 
serca szwagr owskiego 
ofiarowane i nie wiado­
mo co z. nimi robi ć. 
Mwrtwimy s i ę, a tu nie­
~ood.ziewan\ e wpada 
najmlcds z.a Regic.a, co 
się w Technikum Rolni­
czvm na .:i11.-ono!1"1';ę u­
:zy. (Pamiętasz, obiecy­
wałeś j ei z.a wsze po pięć 
,groszy z.a wvczysz.czen ie 
butów na ghns, a póź­
niej 7,'lpomin!lłeś jej 
dać) . Przerzuci ła Regi­
na te ci>uchy, i jak n ie 
krz.ykn!'l.&: 

- Żeby tego Skrobi ń-

FR A SZ KI 

&kie.go za taką pa~ 
ozłocili! Nie mógł jej w 
lepszą porę przysłać. z 
prędkości zaPomniałt 
n.aw e t powiedzieć 
„szwagra", tylko powie-­
dział.a „tego Skrobiń-; 
skiego". 

No więc mówimy ....... 
z czego ona się tak ci~ 
i;zy, a ta nie pyt.a, tylko 
wyciąga jeden łach po 
d rugim i wylicza: - Te 
po rtki z nogawkami jak 
rękawy będą w S>am ra:r; 
dla Anbk.a Kobieli, ta 
bandytka podobna do 
zgniecionego pieroga dla 
JólJka GlimaSJI. Ta pstra 
3oo6z.ula i krawat w 
małpy to znCYWUż dla te­
go trzeciego .. , ja.k mu 
tam Wałek - znaczy 
s ię tak IS.Brno c huligan 
wiejski. Dalej, te cz.aor­
ne suknie z. ogon.ami i 
kapelusze z. w r onim 
piórem jak ulał dla tych 
rQzpareeloW'.aonych ci 
t elk , co to mają hysla 
n.a punkcie nerwu kul­
swwego, 
Długo tiam Jes:zx:ze 

Rel!ina przymlerza łą i 
wyllczała, jaki łach się 
dla kogo przyda do tej 
komedH , co j ą w świe­
tlk:v s1J)rolnej będą 
grać. Ja już :nie miałem 
czasu -słuchać do końca, 
bo musLałem iść obrz.ą~ 
dzić świn i e, l<!tórych te-­
raz. mamy Bogu dzięki 
sześć s'PQT.~h sztuk. 
Gdy pochrząkiwały ro 
mi s ię zdawało, że mó• 
> ;i~ „Slcre>b ... Skrob ... , 
czyli Ciebie, K<>ehany 
Szwagrze, Skroblń*l, 
wspominają. Ale mi 4ię 
ty lko tak z.dawało, bo 
to n ie są nawet praw­
nuki tamtych rparchl.a­
ków, co my im za Cie-

ble wybierali ospę na 
placlti. Mamy teraz. świ­
nie rasowe, pra.wdz.iwe 
angielsk i e-białe. Więc 
Ci za to wszystko dtię­
kujemy. Regina mówi, 
żeś si ę ?rZJ!służył kul­
turze i sztuce tymi clu­
cha mi dla naszych arty­
stów. 
Więcej nie mamy 

nic do pisani.a, jak tyl• 
ko Cię akuratn ie po­
zdrawiamy i pros!my, 
abyś s i ę o nas zbytn io 
n !e truł i nie psuł sobie 
głowv (i~ kie j dobrej do 
interesów). 
Kochaj ą <'a C i ę aku• 

ratnie roozina Dr<n• 
dów". 

L istem tym WŁadek 
Drozd dopełnił m;a ry 
wdz i ęcz.naści wobec 
szwagra Skrobi ń10k ie go. 
Nadzi eja fe~o o~taln' e­
go. że b~z;e w•ws~lrn 
„o r a j t" nie okazała 
się \v' n.~ pln ... ~ n 

BR. CHĘCINSKI 

DO SODOWIARZA 

Nadęty jak balon - ryczysz. za biurkiem, 
Swi.at masz za Kłupca - tyś jeden z głową. 
A któż by z.głębił (choćby był nurkiem) 
twą mądrość, syfon ie z wodą sodową! 

ANTONI SIKORSKI 

., 
Dyrektor o br<ltkorób.stwle t brakoróbstwo o dyrek• 

torze . 

Bez podpisu. 
(z „Berliner lłlustirlerte]...J 


